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W TYM TYGODNIU: @ 16.1. — II Niedziela po Objawieniu Pańskim (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do 
Rzymian XII, 6— 16, ewangelia według św. Jana II, 1— 11) •  17.1. — poniedziałek — św. Antoniego, 
wyznawcy (t 356) ® 18.1. — wtorek —  rozpoczęcie Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześcijan ® 20.1. 
— czwartek —  św. św. Fabiana i Sebastiana, męczenników (f 250, f  290) ® 21.1. — piątek — św. 
Agnieszki, męczennicy ( t  290) #  21.1. — sobota —  św. Wincentego, męczennika ( t  304)

Równy stosunek Boga do ludzi — na ziemi
Śledząc z uw ag ą  zasadnicze aspek ty  e w a n 

gelicznych w skazań  dotyczących zagadn ien ia  
m iłości Boga i człow ieka, zw łaszcza zaś m i
łości Boga do człow ieka, s to su n k u  Boga do 
człow ieka, zauw ażym y, że d la  Boga człow iek 
n i e  j e s t  p r z e d m i o t e m .  C złow iek nie 
sp e łn ia  też ro li podm io tu  Boga, chociaż w 
s to su n k u  do Jego  w o li'o b o w iązu je  go zasada 
to ta lnego  posłuszeństw a. C z ł o w i e k  — w 
u jęciu  n o w o tes tam en ta ln y m  — j e s t  s y 
n e m  B o g a ,  b r a t e m  Jezusa  C hrystu sa . 
C złow iekow i, jak o  synow i Bożem u, sam  Bóg 
o fia ru je  uczestn ictw o w  ta jem n icy  życia Bo
żego. I d latego  Bóg t r a k tu je  każdego bez w y 
ją tk u  człow ieka ja k  syna. K ażdy też człow iek 
je s t M u jednakow o  drog i i b lisk i. K ażdy też 
m a p raw o , zaszczyt i p rzyw ile j zw racać  się 
do N iego z rozum iałym i słow y — O jcze, O jcze 
nasz. ,,Bo k iedy  się m odlicie, m ów cie: O j
cze...” (Łk. 11,2); „W y za tem  ta k  się m ódlcie: 
„O jcze nasz...” (Mt. 6,9).

Jezus C h ry stu s  w  sw oim  nau czan iu  i p o 
s tęp o w an iu  w ykazyw ał n ie jed n o k ro tn ie , że 
zarów no O jciec ja k  i On, odnoszą się do 
w szystk ich  z jednakow ym , zaw sze w ielk im  
szacunkiem . Z n ieskończoną dobrocią  i sza
cunk iem  Jezus odnosi się do tych , k tó rzy  d a 
rzą  go sy m p a tią  i p rzyw iązan iem , a także  
i do tych , k tó rzy  są  grzeszn ikam i. S zacunek  
o kazu je  tym , k tó rzy  pe łn ią  w ładzę  i to. n ie 
zależn ie  od tego jak ich  szczebli. S zacunek  
okazu je  tak że  tym , k tó rzy  te j w ładzy  są  p o d 
legli. S zacunek  o k azu je  i tym , k tó rzy  w  
sw oim  środow isku  cieszą się czcią i p o w a
żaniem , a tak że  tym , k tó rzy  z ra c ji w ykony 
w anego  zaw odu, pochodzenia, try b u  życia 
czy choćby b ra k u  m a ję tn o śc i tra k to w a n i 
by li przez innych  pogard liw ie  i z p o b łaża
n iem : D la Jezu sa  w szyscy są  rów n i, gdyż 
w szyscy po siad a ją  tę  sam ą isto tę, isto tę 
ludzką. W szyscy też  zostali s tw orzen i przez 
tego sam ego Boga, n a  Jego  obraz i podo
b ieństw o. D la w szystk ich  też przeznaczone 
je s t słońce, w oda, pow ietrze , z iem ia czy 
deszcz.

A by m ocniej p o dk reś lić  to, że w  oczach 
Bożych w szyscy są  rów ni, Jezus C hrystu s 
u tożsam ia  się z n a jb a rd z ie j upośledzonym i 
spośród  ludzi, z n a jb a rd z ie j p on iew ieranym i 
przez innych , z n a jb a rd z ie j p ogardzanym i: ze 
zgłodniałym i, k a lek a m i czy w ięźn iam i. Bóg 
u tożsam ia  się z każdym  człow iek iem  n ieza
leżn ie  od tego czy m y w  to w ierzym y  — czy 
nie, czy p rzy jm u jem y  to  do w iadom ości — 
czy nie, czy w  sw ej łaskaw ośc i jes teśm y  tego 
św iadom i — czy nie. „P an ie , k ied y  w idz ie 
liśm y Cię g łodnym  i n ak a rm iliśm y  C iebie? 
sp ragn ionym  i da liśm y  Ci pić? K iedy  w idz ie 
liśm y C ię p rzybyszem  i p rzy ję liśm y  Cię lub  
nag im  i p rzyodzia liśm y  Cię? K iedy  w idz ie 
liśm y Cię chorym  lu b  w  w ięzien iu  i p rz y 
szliśm y do Ciebie?... Z ap raw d ę  pow iadam  
w am : W szystko, co uczyniliście  jed n em u  z 
tych  b rac i m oich n a jm n ie jszy ch , M nieście 
uczynili... W szystko, czego nie uczyniliście je 

dnem u  z tych  n a jm n ie jszych , tegoście i M nie 
n ie uczyn ili” (Mt. 25,31—46).

S tosunek  Boga do ludz i n a  z iem i je s t ró w 
ny. O p iera  się on od m o m en tu  s tw orzen ia  na 

■ zasadzie m iłości. Od te j p o ry  człow iek w  o d 
n iesien iu  do Boga pozostaje  nie w  s to su n 
k u  z a l e ż n o ś c i ,  ale w  s t o s u n k u  m i 
ł o ś c i ,  m iłości O jca do dzieci i m iłości 
dzieci do Ojca.

Jezus C h ry stu s  n ie  naucza ł dla sam ego 
nauczan ia . Jego  n auczan ie  n ie  sprow adzało  
się do rzęd u  „akadem ick ich  d y sp u t”. N au cza
nie w iązał z k o n k re tn y m  życiem , a głoszo
nym i ideam i chcia ł przepoić ca łą  m yśl czło
w ieczą i jego postępow anie.

Z asada , iż s tosunek  Boga do człow ieka 
o p a rty  je s t na  idealnej rów ności, pociąga za 
sobą i dla człow ieka określone  konsekw encje . 
S koro  bow iem  w szystk ie  is to ty  lu d zk ie  są 
rów ne  w  godności i p raw ach , gdyż w szyscy
— pow tórzę to  jeszcze raz  — jes te śm y  o b ra 
zem  Boga, synam i Boga, b raćm i Jezusa  
C hrystu sa ; skoro  w szyscy ludzie  po siad a ją  
w spólny  d a r  od B oga — życie, rozum , su 
m ien ie  i in te ligencję , to  znaczy, że w szyscy 
jes teśm y  b raćm i n ie  ty lko  d la  Jezu sa  C h ry 
stusa, a le  jesteśm y  także  b raćm i d la  siebie. 
A le skoro  tak , to  m usim y się w za jem n ie  
trak to w ać  tak , ja k  t r a k tu ją  się b racia . I t e 
go dom aga się od nas sam  Jezus C hrystus 
i Jego  p rzykazan ie  m iłości, w yprow adzona 
z n iego zasada  rów ności.

S iedząc z uw agą  h is to rię  n ie  ty lko  lu d z 
kości ale i ch rześc ijań stw a , h is to rię  z o k re 
sów  sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j, a  także  
średn iow iecznej i tę  naszą  na jnow szą , doko
n u ją c ą  się na  naszych  oczach, n ie rzadko  p rzy  
naszym  czynnym  udziale , m usim y  o b iek ty 
w n ie  stw ierdzić , że ch rześc ijan ie  zaw sze do
s trzeg a li m n ie j lub  bardz ie j w y raźn ie  to, że 
człow iek pow in ien  być tra k to w a n y  z n a leż y 
ty m  szacunk iem  i godnością. D ostrzegali. My 
też to dostrzegam y. S k łonn i też by li zaw sze
— a m y sk ło n n i jes teśm y  i dzisiaj — do tego, 
aby  uznać zasadę rów ności w szystk ich  n ie 
zależn ie  od różn ic  rasow ych , społecznych, 
k u ltu ra ln y ch , re lig ijn y ch , p łciow ych, języ k o 
w ych czy m a ją tk o w y ch . C h rześc ijan ie  z a 
chw ycali się ideą  rów ności w szystk ich , b a  — 
b y li z n iej dum ni. I  co z tego!!!

Jezusow i C hrystu sow i nie chodziło jedyn ie
o to, abyśm y zachw ycali się  Jego  n a u k ą  i 
g łoszonym i przez Niego zasadam i. N ie cho
dziło o to, abyśm y zdo ln i b y li jed y n ie  do t e 
go, by dostrzegać  i s ta le  być sk łonnym i. A 
n ies te ty , m y dostrzegam y i s ta le  je s te śm y  
sk łonn i. To p rze raża jąca  p raw da! P rz e ra ż a 
jąca , bo czas najw yższy  skończyć z d o strze 
gan iem  i u staw iczną  sk łonnością , gotow ością 
do czynu. C zas najw yższy  p rzy ję te  zasady 
w p row adzać  w  czyn!!! Czas najw yższy  za 
cząć od sieb ie  i n ie  obarczać  odpow iedzia l
nością za is tn ie jący  s tan  zaw sze „tych  d ru 
g ich” lub  szukać  u sp raw ied liw ien ia  d la  w ła s 
nej bezczynności i n ie  poszanow an ia  zasady

rów ności w  spuściźn ie  m in ionych  w ieków . 
M oralność ew angeliczna , k tó rą  uzm ysław ia 
n am  m iędzy  in n y m i zasada  rów ności w szy
stk ich  bez w y ją tk u , m usi być p o d staw ą  n a 
tch n ien ia  całej działalności ludzk ie j, za ró w 
no te j kościelnej ja k  i osobistej, społecznej, 
rod z in n e j i in d y w id u a ln e j. T rzeba  uczynić r a 
chunek  sum ien ia .

A le k to  z nas chcia łby  dziś rob ić  rach u n ek  
sum ien ia , p rzyznaw ać się do b łędów , u sz la 
che tn iać  sw oje zam iary  i czyny? A jed n ak  
je s t to konieczne, gdyż jak o  ch rześcijan ie , 
uczniow ie i w yznaw cy Jezusa  C hrystu sa , ży 
jąc  n a  tak im  w łaśn ie , a nie innym  św iecie, 
m am y  być zgodnie z Jego  w olą o ręd o w n ik a 
m i p rzy jaźn i, b ra te rs tw a  i so lidarności, o rę 
dow n ikam i rów ności. N a jp ie rw  w  sto sunku  
do siebie, sw oich najb liższych , w  s to su n k u  do 
sąsiadów , kolegów  czy ko leżanek  w  m iejscu  
p racy . Czy dostrzegam  i p r^ s trz e g a m  tego, 
że ten  „d ru g i” to  też is to ta  ludzka, n ieza leż
n ie  od tego czy je s t bogatszy  ode m nie czy 
b iedn ie jszy , w ięcej czy m r i  j p rzysto jny , 
bardz ie j lu b  m n ie j w ykszta łcony , w ierzący  
czy „ in acze j” niż ja  w ierzący  lub  n iew ie rzą 
cy, p ia s tu jący  w yższe czy niższe stanow isko ; 
n iezależn ie  od tego czy to je s t m ężczyzna czy 
kob ieta , dorosły  czy jeszcze dziecko, n ieza 
leżnie od tego jak iego  k o lo ru  je s t odcień  je 
go skóry , n ieza leżn ie  od tego czy w  m oim  
p rzek o n an iu  je s t b ard z ie j lu b  m nie j m odlący  
się, b a rd z ie j lub  m n ie j sp raw ied liw y  i św ię
ty.

Być ch rześc ijan in em  — to  w ie lk a  a le  i 
t ru d n a  sp raw a . W ielka i tru d n a , gdyż być 
ch rześc ijan inem , to uznać  Boga, w ierzyć, że 
On is tn ie je , żyje, p rzem aw ia , in te rw e n iu je  i 
w szystk ich  na ziem i t r a k tu je  jednakow o. To 
w ierzyć, że P ism o Św ięte , że E w angelia  nie 
je s t d rogocennym  zb iorem  s ta ro ży tn y ch  te k s 
tó w  lub  źród łem  op racow ań  jedyn ie  dla te o 
logów  czy zbiorem  sym boli i legend d la  poe
tów  i g ada tliw ych  m ów ców .

Być ch rześc ijan inem , to w ierzyć  w ia rą  
czynną i żyw ą, że E w angelia  je s t d o k u m en 
tem  in te rw en c ji Boga w  bieg h is to rii lu d z 
kości, także  m oje j h is to rii, że Jezu s C hry stu s 
p rzem aw ia jący  do nas w  E w angelii i przez 
E w angelię  w zyw a i zobow iązu je  do o k re ś la 
n ia  się, do pow iedzen ia Bogu „ ta k ” lu b  „n ie”, 
„albo  — a lb o ”. W ierzyć — to  w łączyć się ta k 
że do tych  w szystk ich  a k c ji społecznych i p o 
litycznych , k tó re  zgodnie z p rz y ję tą  przez 
ONZ D ek la rac ją  Pow szechną P ra w  C złow ie
k a  w  dn iu  10 g ru d n ia  1948 r. zm ie rza ją  do 
tego, aby  na całym  św iecie w szystk ie  p a ń 
s tw a  i n a ro d y  uznały , że „w szystk ie  is to ty  
ludzk ie  rodzą  się w olne i rów ne  w  godnoś
ciach  i p ra w a c h ”, w  m yśl zasady, że „uznanie 
godności każdego z członków  rodz iny  lu d z 
kiej oraz ich  rów ności i n ien aru sza ln y ch  
p raw  stanow i fu n d a m e n t w olności, sp ra w ie 
dliw ości i poko ju  n a  św iecie” (D ek la rac ja  — 
art. 1 i W stęp  do D ek larac ji).

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Trwajm y wspólnie w nadziei
„U sp ra w ied liw ien i te d y  z  w ia ry , po kó j m a m y  z  B ogiem  

p rzez  Pana naszego, Jezu sa  C hrystusa , d z ięk i k tó r e m u  też  
m a m y  dostęp  p rzez  w iarę  do te j ła sk i, w  k tó re j s to im y , i 
ch lu b im y  się nadzie ją  ch w a ły  B ożej. A  nie ty lk o  o to, lecz  
ch lu b im y  się te ż  z  u c isków , w iedząc, że uc isk  w yw o łu je  
cierpliw ość, a cierp liw ość dośw iadczen ie , dośw iadczen ie  zaś 
nadzie ję; a na d zie ja  nie zaw odzi, bo m iłość B oża rozlana  
je s t w  sercach naszych  przez D ucha Św iętego , k tó r y  n am  
je s t da n y"  (R zym . 5,1—5).

Teksty biblijne i modlitwy
18 stycznia — wtorek

W  obecności w szy s tk ic h  braci i s ióstr s ła w im y  pokó j, 
k tó r y m  obdarzył nas Ojciec, zapew nia jąc  Go, że  do ło żym y  
sta rań  o p rzezw yc ieżen ie  podzia łów  w  naszych  K ościołach. 
(Ł uk . 10,1— 9; R zym . 5,1— 11; So f. 3,9— 18).

Wszechmogący Boże i Ojcze Pana naszego, Jezu
sa Chrystusa, przez którego stworzyłeś Twoje kró
lestwo na ziemi, błagamy w pokorze ducha — zlituj 
się nad nami. Zachowaj Twój święty Kościół u nas 
i na  całej kuli ziemskiej przed burzą czasu, poświęć 
Go i prowadź ustawicznie wszystkich chrześcijan do 
jedności. Panie, zmiłuj się, Chryste, zmiłuj się...

19 stycznia — środa
O bw ieszczam y b liskie  o b jaw ien ie  się C hw a ły  Boga, m i

m o  n a sze j bezczynności i zb y tn ieg o  zaabsorbow ania  doczes
n y m i osiągnięciam i. (Jan 12,23—32; K ol. 1,25—29; Ezech.
43.1— 9).

Oświeć wszystkich biskupów świętego Kościoła 
Twoim światłem i wzmacniaj ich Twoją mocą przy 
pełnieniu przez nich szczególnej apostolskiej służby. 
Panie, zmiłuj się...

20 stycznia — czwartek
Z w ia s tu je m y , że  w ierząc  w  Jezusa  C hrystu sa , id z iem y  do 

Ojca, ale jednocześn ie  je s te śm y  św ia d o m i n iechęci w obec  
zm ia n  i to  p ara liżu je  nasze dzia łanie. (Jan 14,1— 14; E fez.
4.1— 16; Izaj. 61).

Obdaruj wszystkich duchownych łaską dobrego 
Pasterza, aby wzruszeni Twoją miłością, poświęcili 
się sercem całym służbie i pracy dla Królestwa Two
jego. Panie, zmiłuj się...

21 stycznia — piątek
N asza w spó lno ta  ży je  w  radości, g d y ż  o tr zym a liśm y  D u

cha jedności, k tó r y  pom oże p rzezw yc iężyć  w sze lk ie  ro zb ież
ności. (M at. 26,47— 56; Dz. A p . 2,32—29; O zeasz 14, 2—9).

Ześlij, błagamy, na nasz kraj, naród i na nasze 
miasto Twoje błogosławieństwo, sprawiedliwość i po
kój. Ochraniaj nas przed wrogami, zachowaj wszy
stkie narody od zamiarów nieprzyjacielskich i w y
baw nas z ich ręki. Panie, zmiłuj się...

22 stycznia — sobota
C ierp ien ie  nas n ie  za ła m u je , u s iłu je m y  zachow ać m i

łość, gdy  w a lc zym y  p rzec iw  w sze lk im  fo r m o m  n iesp ra w ie 
dliw ości, p rzem ocy  i u c isku  (M ar. 1,29—39; 2 K or. 4 ,7—18; 
Jer. 20,7— 13). .

Wzmocnij nas, gdy jesteśm y słabi, pociesz nas, gdy 
jesteśm y w rozpaczy, oczyść, co jest nieczyste, po

(18 — 25 stycznia)
łącz, co dąży do rozdzielenia. Obdarz wszystkich 
prawowiernych, apostolskiej w iary czcicieli, boga
ctwem w ew nętrznym  i Duchem Świętym, abyśmy 
prowadzeni przez Niego — kroczyli w  Twojej praw 
dzie. Panie, zmiłuj się...

23 stycznia — niedziela
N ie tra c im y  n ig d y  nadzie i an i c ierp liw ości w  p rzyp a d ku  

n iepow odzeń  i s ta ra m y  się zaw sze  o w sp ó ln o tę  w szy s tk ic h  
is to t ludzk ich . (M at. 5,38— 48; H ebr. 6,9— 20; Job. 19,32— 29).

Prowadź tych, którzy w ątpią: grzeszników do na
wrócenia się, a niewierzących do światła Ewangelii. 
Pociesz wszystkich naszych braci i siostry, gnębio
nych chorobami, cierpiących głód, łaknących w nie
woli, cierpiących ucisk i w ojenny niedostatek, wszy
stkich zasmuconych i nieszczęśliwych chrześcijan. 
Panie, zmiłuj się...

24 stycznia — poniedziałek
B łagam y Ojca, k tórego  w olą  je s t po jednan ie , by w sze lka  

n ienaw iść  i ty ra n ia  zn ik n ę ły  ze św ia ta  (Ł uk . 9,51—56; E fez. 
l,12b—22; Izaj. 65; 17— 25).

Błagamy o błogosławieństwo dla owoców ziemi, 
dla czynu i trudu  ludzi, o życie w  obfitości dla wszy
stkich, o zachowanie nas od chorób i nędzy, od po
kus i grzechu, o powstrzym anie i zachowanie wody, 
powietrza i ziemi. Panie, zmiłuj się...

25 stycznia — wtorek
W ie lb im y  Boga, k tó r y  nas pow ołu je  i obdarza  b łogosła

w ie ń s tw a m i bez m ia ry , by Jego K ró les tw o  spełn iło  s{g r y 
chło. (Mar. 4,26— 32; 2 Kor. 5,18— 6; Ps. 146).

Wspomnij, Panie, wszystkich świętych, którzy za 
nas proszą — Patriarchów , Proroków i wszystkich, 
w których miałeś upodobanie w  Starym  Przymierzu.
O to prosimy Ciebie przez Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, Syna Twojego, naszego wiecznego, N aj
wyższego Kapłana, który zawsze za nami oręduje u 
Ciebie i k tóry z Tobą i Duchem Św iętym  żyje i kró
luje na wieki wieków. Panie, zmiłuj się...

Porządek nabożeństw 
w Warszawie
Kościół Polskokatolicki (ul. Szwole
żerów, róg ul. Czerniakowskiej) 
Kościół Baptystów (ul. Waliców 25) 
Kościół Mariawitów (ul. Wolska 186) 
Kościół Metodystów (ul. Mokotowska 
12)
Kościół Prawosławny (Al. Świerczew
skiego 52)
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny 
(ul. Zagórna 10)
Kościół Ewangelicko-Augsburski (PI. 
Małachowskiego)
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
(Al. Świerczewskiego 74)

Początek wszystkich nabożeństw o godz. 18.

18 stycznia —

19 stycznia —
20 stycznia —
21 stycznia —

22 stycznia —

23 stycznia —

24 stycznia —

25 stycznia —
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rzed paru  miesiącami zo
stał w ydany w Chrześci
jańskiej Akademii Teolo
gicznej drugi tom trzyto- 
mowego dzieła pt. Ideolo
gia społeczna Nowego Te
stamentu. Drugi tom nosi 
podtytuł „Idee społeczne”. 

W tomie pierwszym  zawarte były „Idee 
polityczne i gospodarcze” . Tom trzeci, 
który ukaże się w  niedługim  czasie, bę
dzie miał podtytuł: Instytucje społecz
ne... Złote myśli społeczne, konkordancja.

Autorem  tego ogromnego dzieła, li
czącego razem  ponad tysiąc pięćset stron 
druku, jest Ks. Biskup dr M aksymilian 
Rode, profesor nadzwyczajny ChAT, 
kierownik katedry kierunków społecz
nych i filozoficznych.

W niniejszym  artykule pragnę po
informować Czytelników o treści i prze
bogatej problem atyce zawartej w dru
gim tomie tej cennej pracy.

•
Po przestudiow aniu całego drugiego 

tomu, liczącego 491 stron druku, jego 
Autora nazwałbym  sumiennym, praco
witym  oraczem, który przeorał głęboko, 
skiba po skibie, cały Nowy Testament. 
Orka ta  przyniosła nadspodziewane re
zultaty. Oto wydobyto z żyznej gleby 
bezcenne skarby, perły  i drogie kamie
nie, lśniące cudnym blaskiem. Czy
telnicy mniej obeznani z Pismem św. 
Nowego Testam entu będą mogli ujrzeć 
to bogactwo i zachwycić się nim. Będą 
też mogli stwierdzić, że Nowy Testa
m ent jest nie tylko księgą religijną, ale 
zawiera także własną, oryginalną, prze
piękną ideologię społeczną, a prócz tego 
znaleźć w nim można poważne zagad
nienia filozoficzne, teologiczne i inne.

W łaśnie od zagadnień filozoficznych 
rozpoczyna się drugi tom Ideologii spo
łecznej Nowego Testamentu. Autor w y
kazał w  pierwszym  rozdziale, że w N.T. 
znajdują się zagadanienia ontologiczne 
(nauka o bycie), teologiczne (nauka o 
Bogu), kosmologiczne (nauka o świecie), 
biologiczne (nauka o życiu), antropolo
giczne (nauka o człowieku), gndzeolo- 
giczne (nauka o poznaniu), eschatolo
giczne (nauka o życiu przyszłym) itd. 
W krótkim  streszczeniu całą tę filozofię, 
opartą wyłącznie na tekstach N.T., moż
na przedstawić następująco.
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Bytem  odwiecznie istniejącym  jest 
Bóg transcendentny, czyli istniejący od
rębnie od świata, i im m anentny zara
zem, czyli działający w  świecie. Wszech
świat wraz z m aterią, ruchem, życiem, 
człowiekiem został stworzony przez Bo
ga w  czasie i z niczego. M ateria różni 
się istotnie i substancjalnie od duszy. 
Cały proces poznania naszego jest uza
leżniony od Boga i przez Niego kiero
wany jako Przyczynę Pierwszą. Lu
dzie są przyczynami drugimi, a więc 
nie mogą niczego wykonać bez Boga. 
Wszechświat, stworzony przez Boga, zo
stanie kiedyś, w nieznanym  nam czasie, 
przemieniony, a ludzie zm artw ychw sta
ną. Ludzie dobrzy żyć będą z Bogiem 
w  niebie, ludzie źli będą od Boga od
sunięci i to będzie ich karą. Autor ost

rożnie nie wypowiedział się, czy będzie 
to kara wieczna, czy tylko b. długo 
trw ająca. I chyba słusznie, bo można 
przytoczyć z N.T. sporo tekstów, które 
sugerują możliwość zbawienia wszyst
kich ludzi. Nowotestamentowa filozofia, 
jak w ynika z powyższych stwierdzeń, 
jest monoteistyczna, ale i dualistyczna 
zarazem. Odwiecznie istniejący Bóg 
stworzył wszechświat substancjalnie
różny od Siebie (por. str. 117—119).

Następny rozdział drugiego 'tom u po
święcony jest zagadnieniom stricte spo
łecznym, a więc m .in .: pierwszy czło
wiek Adam i Ewa, kawalerstwo i pa
nieństwo, dziewictwo, problem  rodzeń
stwa Jezusa, uprzyw ilejow ana pozycja 
kobiety, małżeństwo, rodzina, wdowień
stwo, rozwód, nierząd, cudzołóstwo, 
wszeteczeństwo.

Przy rozważaniu na tem at pierwszych 
ludzi Adama i Ewy zaskakuje Autor 
Czytelników ciekawym stwierdzeniem, 
a mianowicie: (...) „ani mężczyzna sam, 
ani kobieta sama, nie stanowi człowie
ka. Człowiekiem jest mężczyzna i ko
bieta razem! Łącznie: mężczyzna i ko
bieta — to człowiek; mężczyzna to in
tegralna część człowieka, tak jak nią 
jest i kobieta w tej samej mierze! (...) 
A zatem między Adamem i Ewą i mał
żeństwem trzeba postawić znak równa
nia: człowiek =  Adam i Ewa; Adam 
i Ewa =  pierwsze małżeństwo” (str. 
123). Aczkolwiek powyższe twierdzenie 
Autora oparte jest na analizie tekstów 
Starego i Nowego Testam entu, a w do

datku jest tak uroczo pociągające dla 
ludzi, którzy zawarli małżeństwo lub 
pragną je zawrzeć, jednak — jakże mi 
przykro — nie mogę się z Autorem  zgo
dzić. W moim przekonaniu i mężczyzna 
jest człowiekiem, i kobieta jest człowie
kiem. Mężczyzna jest osobą i kobieta 
jest osobą. To są dwie odrębne indy
widualności. Pomocna może tu  być de
finicja osoby Boecjusza: „Persona est 
rationalis naturae individua substantia
— osoba jest substancją kom pletną (cał
kowitą, zupełną), rozum ną i indyw idual
ną” . A taką właśnie istotą jest człowiek
— mężczyzna i człowiek — kobieta. Pan 
Bóg nie stworzył idei człowieka, ale 
stworzył osobno mężczyznę i osobno ko
bietę, jako dwie całkiem odrębne indy
widualności, bo i dusze tchnął odrębne 
w ich ciała. Można więc powiedzieć, że 
pełnia człowieczeństwa uwidacznia się 
dopiero w  mężczyźnie i kobiecie, ale nie 
tak, że człowiek =  mężczyzna i kobieta.

Pisząc o rodzeństwie Jezusa Chrystu
sa Autor przytacza najpierw  poglądy na 
ten tem at katolików i protestantów, oraz 
ich argum enty, a potem  dopiero swoj 
pogląd. I, o dziwo, jest on zaskakujący. 
Od pisarza katolickiego oczekiwałoby 
się stanowiska potwierdzającego raczej 
stanowisko teologów katolickich, a tym 
czasem... Ale przytoczmy słowa samego 
Autora: (...) „biorąc te księgi Nowego 
Testam entu, które obecnie mamy, i z 
nich odnośne teksty nas tu  interesujące, 
trzeba przyjąć, że Jezus miał braci i 
siostry i fakt ten w  niczym nie um niej
sza wartości, oceny i zakresu owoców 
Jego misji, zwłaszcza że małżeństwo w 
Nowym Testamencie zostało wyniesione 
do godności nie tylko sakram entu, ale 
sakram entu wielkiego, a rodzina uzna
na za najm niejszą i najbardziej pod
stawową zarazem ziemską bożokościelną 
społeczność. Wzorem dla rodzin chrześ
cijańskich może być nie tylko święta 
rodzina nazaretańska z jednym  synem, 
ale jeszcze bardziej z większą gromadą 
dzieci” (str. 148).

Z największym  zainteresowaniem 
przeczytałem analizę tekstów nowotesta- 
m entowych dotyczących małżeństwa, 
rodziny, rozwodu. Te problemy, moim 
zdaniem, opracowane są w omawianym 
dziele z najw iększą starannością. Autor, 
k tóry w  całym drugim  tomie rzadko 
sięga do innych opracowań, lecz daje 
tylko własną analizę i interpretację tek
stów, tu  przytacza cały szereg autorów 
innych, filozofów, teologów, socjologów 
i wykazuje wszechstronne oczytanie 
oraz głębię myśli. Uwidacznia się tu 
bardziej niż gdzie indziej, że dzieło pisał 
teolog, filozof, socjolog i myśliciel, któ
ry  raz po raz zaskakuje czytelnika ory
ginalnością swych twierdzeń. Bardzo 
starannie i wnikliwie jest np. opraco
w ana sprawa rozwodów. Po przytocze
niu na ten  tem at poglądów zawartych 
w S tarym  Testamencie, po przytoczeniu 
wszystkich tekstów Nowego Testa
m entu, po mocnym podkreśleniu mo- 
nogamistyczności m ałżeństwa w N.T., 
Autor stwierdza, że dwa teksty  w N.T. 
(...) „dopuszczają rozwód, nie separację 
tylko, a rozwód w naszym współcze
snym rozum ieniu” (str. 175). Tekstami 
tymi są: Mt. 5,32; Mt. 19,3— 10."

deologia społeczna 
Nowego Testamentu



Przypominam, że Jezus Chrystus mó
wiąc o małżeństwie podkreślił: (...) „po
za wypadkiem  nierządu”, nie można 
opuszczać żony. Zaznaczyć należy, że 
Autor nie przyjął tłum aczenia tego frag
m entu Ewangelii ani przez katolików, 
ani przez protestantów, lecz podał włas
ne tłumaczenie. Zresztą całość dzieła, 
analizującego i interpretującego Pismo 
św., jest oparta na tekście greckim, ba r
dzo często przytaczane są odnośne frag
m enty w  oryginale, co wskazuje na 
św ietną znajomość języka greckiego. Ta
kie własne tłumaczenie niektórych 
fragm entów  Ewangelii jest w  książce 
dość częste.

Omawiane zdanie z Ewangelii Ma
teusza (5,31—32) brzm i — w  tłum aczeniu 
Autora — następująco: „Ten, kto roz
wodzi się z żoną swoją, oprócz powodu 
nierządu, sprawia, że może ona cudzo
łożyć, a kto by rozwiedzioną (z w yjąt
kiem powodu nierządu również męża — 
przyp. M.R.) poślubił, cudzołoży”. Wnio
sek wyprowadzony z powyższego tekstu 
brzmi: „Małżeństwo chrześcijańskie mo
że być rozwiązane w przypadku upra
wiania nierządu przez jednego z mał
żonków. Trzeba to mocno zaakcentować
— nierządu, a nie tylko cudzołóstwa..., 
bo greckie „porneia” znaczy publiczne 
i zawodowe oddawanie za zapłatę swego 
ciała” , (s. 206)

Ciekawą i w pełni oryginalną jest 
także interpretacja tzw. „przyw ileju 
Pawiowego”, zawartego w I Liście do 
K oryntian 7,10— 17. Apostoł Paweł 
zezwala tam  na rozwód małżeństwu, w 
którym  np. mąż jest poganinem, a żona 
chrześcijanką i z tego powodu nie ma 
pokoju między nimi. Poprzednie teksty

u św. M ateusza i ten powyższy przyto
czony z Listu do K oryntian stały się 
podstawą, po ich dogłębnym przeanali
zowaniu, do takiej wypowiedzi: „Toteż 
według nas, chociaż w zasadzie Nowy 
Testam ent głosi nierozerwalność mał
żeństwa, w tych dwóch przypadkach: 
nierządu stwierdzonego i udowodnione
go i zasadniczej aktywno-wrogiej roz
bieżności ideologicznej, małżeństwo 
chrześcijańskie może być rozwiązane, a 
dotychczasowi małżonkowie mogą za
wrzeć nowy związek małżeński, i to 
również legalny jak  pierwszy czy po
przedni” (s. 213). I tak moc ,,privilegium 
Paulinum ” została rozciągnięta na czasy 
obecne, w których nawet w Europie po
gaństwo znów pomieszane jest z chrze
ścijaństwem. Czy nie jest to ciekawe? 
Czy nie jest oryginalne? W ydaje mi się, 
że wielu współczesnych m oralistów zga
dza się z taką in terpretacją  poglądu św. 
Pawła, choć dzieli nas od owej chwili 
blisko dwa tysiące lat.

Już kończyć trzeba artykuł, a dopiero 
omówiłem, w  dodatku fragm entarycz
nie, dwa pierwsze rozdziały drugiego 
tomu tego wielkiego dzieła, napisanego 
przez Ks. Biskupa M aksymiliana Rode- 
go. Rozdział trzeci, zatytułow any „Soc
jologia współżycia społecznego”, dzieli 
się na dwie części. Pierwsza dotyczy 
nieprawidłowych społecznie postaw i 
czynów, jak np.: brak miłości Boga i 
wypaczenie Ewangelii, bezprawie, za
wiść, pycha, chciwość, kłamstwo, obłu
da. niesprawiedliwość, kradzież, niena
wiść, zdrada, pijaństwo, zemsta, zabój
stwo itp. Druga omawia prawidłowe 
społecznie postawy i czyny: wiara, bo- 
jaźń Boża, pobożność, męstwo, bezinte

resowność, sprawiedliwość, czystość, 
uprzejmość, posłuszeństwo, roztropność, 
skromność, przyjaźń, gościnność, zgoda, 
pokój i wiele innych przymiotów, które 
cechować mogą nie tylko człowieka wie
dzącego, ale każdego uczciwego czło
wieka.

Po odłożeniu drugiego tom u Ideologii 
społecznej Nowego Testamentu nawet 
człowiekowi dobrze zorientowanem u w 
treści tych ksiąg świętych musi nasu
nąć się porównanie Nowego Testam en
tu do czystego nieba usianego miliona
mi gwiazd. Tak błyszczą w tej księdze 
zdrowe zasady moralności chrześcijań
skiej i ogólnoludzkiej, zdolne przem ie
nić człowieka grzesznego, słabego w 
człowieka doskonałego, który  (...) „będąc 
oddanym swemu narodowi i państwu... 
prezentuje postawę człowieka społecz
nie bardzo pozytywnego i zaangażowa
nego... w  ram ach istniejących ustrojów 
politycznych” (s. 484). Jakże trafne mo
gą tu  być słowa św. Pawła, który  dosko
nale rozum iał wartości wychowawcze 
ksiąg natchnionych: „Każde Pismo jest 
natchnione przez Boga i przydatne do 
nauczania i przekonywania, do popra
wiania i wychowywania w  spraw iedli
wości, aby człowiek Bogu oddany był 
doskonały, przygotowany do wszelkich 
dobrych uczynków” (II Tym. 3,16— 17).

Wdzięczność należy się Autorowi za 
to, że Kościołowi naszemu dał tak  wspa
niałe dzieło. Będzie ono na długie lata 
dla kapłanów, duszpasterzy wprost ko
palnią do głoszenia kazań, do nauczania 
religii i do własnego doskonalenia się 
w służbie Bożej.

Ks. EDWARD BAŁAKIER

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA im

B
Battaglini (czyt. B ata lin i) F ran c iszek  — (ur. 1823, zm. 1892)
— w łoski teolog, k a rd y n a ł. N ap isa ł p o d ręczn ik i: In s titu tio n es  
logicae, m etaphysicae  et ethicae  (łac.; czyt. In s titu c jo n es  lo 
gice, m etafiz ice  e t  e tice), czyli po po lsku : Z asady  logiki, m e 
tafizyk i i etyki.

B atteux Karol — (ur. 1713, zm. 1780) — ks., teolog i filozof 
fran cu sk i. M .in. n ap isa ł jako  jed en  z p ierw szych  w  czasach 
now ożytnych  H istorię  filo zo fii  (po fran cu sk u  i o  dłuższym  
ty tu le ), o ra z  coś w  ro d za ju  po d ręczn ik a  E ste tyk i.

Baublis — w  litew sk ie j ->  m ito log ii ta k  nazy w an o  n a  Ż m u
dzi rozłożyste dęby, o k tó ry ch  m ów iono, że są  św ięte. N ie
k tó rzy  zaś u w aża ją , iż  B aub lis  w yw odzi się od nazw y boż
ka, B abilosa, bożka, k tó ry  by ł op iekunem  pszczół, gn ieżdżą
cych się w  w ielk ich  drzew ach . A dam  M ickiew icz p isze o 
w ie lk im  św iętym  ty s iąc le tn im  dębie czczonym  w  B ordzie 
na  Ż m udzi; dąb  ten  zo sta ł z pow odu  sw ej sta ro śc i ścięty 
w  1812 roku.

Baudeau (czyt. Bódó) M ikołaj — (X V III w.) — francusk i 
teolog i ekonom ista . M .in., będąc w  Polsce k ilk an aśc ie  m ie
sięcy, n ap isa ł o n iej spostrzeżen ia  w  k siążce  pt. L e ttre s  h i-  
storiąues su r l’e ta t ac tuel de la P ologne  ( f ran c .; czyt. L e tr 
is to rik  s i r  ly ta  a k tie l dy  la  P o lo n ; k siążk a  w y d an a  w  
A m ste rd am ie  w  1772 r.), czyli po p o lsku : L isty  h is to ryczne 
(w  znaczen iu : U wagi...) o  s tan ie  ak tu a ln y m  Polski. W  p racy  
te j pisze bardzo  k ry ty czn ie  o lib e ru m  veto i o s tosunkach  
p an u jący ch  zw łaszcza na  w si. (B. był — podk reś lić  to tu  
jeszcze raz  należy  — ekonom istą  i to  fiz jo k ra tą ).

Baudouin (czyt. Bółduę) — (ur. 1520, zm. 1573) — fran cu sk i 
teolog, p raw n ik , h is to ry k  i działacz kościelny. Jak o  rzym sko- 
k a to lik  by ł w  k o n tak c ie  z — K alw in em  i zab iegał o zn a le 
zien ie  sposobu pogodzenia  -*■ H ugono tów  z k a to lik am i. M.in. 
n ap isa ł też  książkę, w  k tó re j om aw ia  sp raw ę  re fo rm y  K o
ścioła. O to je j ty tu ł:  D iscours sur le fa it  de re fo rm a tio n  de 
l’Eglise (franc.; czyt. D isku s ir  ly  fe  dy la  re fo rm as ją  dy

lygliz), c z y li: R o zp raw a  o fakc ie  re fo rm y  (czyli o re fo rm acji, 
n.) K ościoła.

Baudouin (czyt. B ółdułę) Piotr G ab rie l — (ur. 1689 w  A ves- 
nes w e F ran c ji, zm . 1768 w  W arszaw ie) — ks., w ielk i f i la n 
trop . W pierw  odbył w e F ra n c ji służbę w ojskow ą. N astępn ie  
w  1710 r. w stąp ił do zgrom adzen ia  k sięży  m isjonarzy . W 1717 r. 
został w ysłany  do po lsk ie j m isji zg rom adzen ia  księży m isjo 
narzy  w  W arszaw ie  p rzy  kościele św. K rzyża. Tu, nau czy w 
szy się w  k ró tk im  czasie języka  polskiego, szybko z jed n a ł 
sobie se rca  w ie lu  b iednych  i p o trzeb u jący ch  ludzi dzięki 
sw oje j b ard zo  zaangażow anej i o fia rn e j p racy  d u szp as te r
skiej, zw łaszcza zaś działalności spo łeczn o -ch ary ta ty w n ej. 
Podobno  k iedyś n ap o tk a ł w  W arszaw ie  psa, k tó ry  w  koszy
ku m ia ł zm a ltre to w a n e  n iem ow lę. To n ie  ty lko  w strząsnę ło  
n im , a le  i s ta ło  się p o b u d k ą  do zaop iekow an ia  się n a  szer
szą skalę  tzw . p od rzu tkam i. M im o rozlicznych  tru d n o śc i z a 
łożył dom  d la  pod rzu tków  i z ak ła d  w ychow aw czy  d la  za
n ied b an e j i opuszczonej m łodzieży  (1736). F undusze  zb ie ra ł 
osobiście i p rzy  pom ocy g rona  oddanych  sobie i te j ja łm u ż- 
n iczej a  społecznie w ażne j p ra c y  osób. R azem  z -» ks.
S. K o n arsk im  dla z e b ra n ia  w iększej sum y  n a  cele sw ojej 
akcji ch a ry ta ty w n e j i w ychow aw czej zo rgan izow ał p ie rw szą  
k lasow ą lo te rię  p ien iężną , k tó rą  osobiście k ie ro w ał (1748). 
W 1762 r. w ybudow ał w  W arszaw ie, rów n ież  p rzy  pom ocy 
ro bo tn ików  społecznie, w ięc n ieo d p ła tn ie , p racu jący ch , ge
n e ra ln y  szp ita l im . D ziec ią tka  Jezus, p rzeznaczony  d la  le 
czenia chorych  opuszczonych dzieci oraz d la  cho rych  ubo
gich sto licy  w  ogóle. Sam  zosta ł p ierw szym  tego szp ita la  
dy rek to rem . K ró l i K ościół bardzo  w ysoko  ocenili d z ia ła l
ność ks. B audouina^ K iedy  zm arł o k ry ł ża łobą  rzesze b ied 
nych, k tó re  w  n im  w idzia ły  i  m ia ły  oddanego o p iekuna  
i w spom ożyciela.

Baudrand (czyt. B ółdrąn) B artło m ie j — (ur. 1701, zm. 1787) — 
ks., jezu ita , F rancuz, p ro feso r li te ra tu ry  p iękne j i p isarz  
ascetyczny. W śród in n y ch  p rac  n ap isa ł książkę, k tó ra  zo-



Zamów i przeczytaj
•  Pism a Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem  

stron 418; cena 60 zł. — Z ło te  m yśli w ielk iego  P o lak a  
i b iskupa, o rg an iza to ra  Polskiego N arodow ego K ościoła 
K atolickiego.

•  Książka o różnych Kościołach i w yznaniach w  Polsce: 
Praw o w ew nętrzne..., ks. Wiktor W ysoczański, stron 296, 
cena 40 zł. — W  dobie ekum en izm u  pow inn iśm y  in te re 
sow ać się b ra tn im i w yzn an iam i ch rześc ijań sk im i, by  le 
p ie  je  poznać i p rzyczyniać się do pożądanej jedności.

•  Bracia z Epworth, ks. W itold B enedyktow icz. stron 232, 
cena 45 zł. — K siążka  p rezesa  Po lsk ie j R ady  E kum enicz
nej, o p ow iada jąca  b a rw n y m  język iem  o d z ie jach  założy
cieli m etodyzm u — Ja n ie  i K a ro lu  W esleyach.

•  W ierność i  klątw a, M ichał M iniat, stron 304, cena 50 zł. —
In te re su jące  dzieje  św ię tych  C yry la  i M etodego i ich 
m isji ch rześc ijań sk ie j w śród  S łow ian.

•  M odlitew nik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zł.
•  K w artalnik „Posłannictw o” nr 2 1976, cena 5 zł.

Z am ów ien ia  na leży  k ie row ać  pod ad resem : Z ak ład  W y
daw n iczy  „O drodzen ie”, u l. K red y to w a  4; 00-062 W arszaw a.
P rzesy łk a  n a s tę p u je  za zaliczen iem  pocztow ym  (należność
p ła tn a  przy  odbiorze).

Wydawnictwa 
Chrześcijańskiej 

Akademii Teologicznej
MONOGRAFIE

8  Ideologia społeczna N ow ego Testam entu, b p  M aksym ilian  
Rode, cz. I — cena 50 zł. i cz. II — cen a  50 zł.

6  Prym at w  K ościele Starokatolickim , ks. Szczepan W ło
d arsk i, cena 30 zł.

0  Sprawa Toruńska w  roku 1724, ks. W aldem ar G astpary , 
cena  25 zł.

#  Co pow inniśm y czynić — Zarys ew angelickiej etyki teo
logicznej, ks. W itold  B enedyktow icz, cena  50 zł.

©  Ekum eniczne dążenia protestantyzm u polskiego, ks. Je rzy  
G ryn iakow , cen a  25 zł.

#  Geneza sporu o epiklezę, ks. Je rzy  K linger, cena  35 zł.

SKRYPTY
® Historia Kościoła (okres now ożytny), ks. W ald em ar G ast

p ary , cena 40 zł.
@ Dogmatyka starokatolicka, b p  M aksym ilian  Rode, cena 

12 zł.
@ D ogm atyka ew angelicka — Prolegom ena, ks. W ik to r 

N iem czyk, cena  18 zł.
S  O łasce i  uspraw iedliw ieniu, cz. II, ks. Szczepan W ło d ar

ski, cena  15 zł.
0  Liturgika, czyli nauka o nabożeństwach, ks. M ikołaj L en 

czew ski, cena  25 zł.
P onad to  m ożna zam ów ić Roczniki Teologiczne la t 1959— 

1975 (b rak  1964 i 1966).
Z am ów ien ia  na leży  k ie row ać  pod ad resem : B ib lio teka 

G łów na ChAT, ul. M iodow a 21, 00-246 W arszaw a. P rzesy łka  
n a s tęp u je  za zaliczen iem  pocztow ym  (należność p ła tn a  przy  
odbiorze).

Kalendarz Katolicki 1977
Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” in fo rm u je , że n ie  p rz y j

m u je  ju ż  zam ów ień  n a  w ysy łkę  K a len d arza  K atolick iego  1977. 
O głaszany w  naszym  tygodn iku  te rm in  u p ły n ą ł d n ia  30 
w rześn ia  b r. C zytelnicy, k tó rzy  n ie  n ad es ła li zam ów ień, m o
gą nabyć K a len d a rz  K ato lick i 1977 w  k ioskach  „R uchu” .

Jak prenumerować 
„Rodzinę”?

R edakc ja  n asza  n ie  p rzy jm u je  w p ła t n a  p re n u m e ra tę  an i 
n ie  p row adzi w ysy łk i „R odziny” . A żeby zapew nić sobie r e 
g u la rn e  o trzy m y w an ie  T ygodn ika  K ato lick iego  „R odzina”, 
należy  dokonać w p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  u  sw ojego listonosza 
lub  w  u rzędzie  pocztow ym  w łaśc iw ym  d la  sw ojego m iejsca 
zam ieszkania .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA nm
sta ła  rów n ież  w y d an a  w  j. polskim , m ianow ic ie : L ’am e sur 
Ze Calvaire... (franc .; czyt. L am  s ir  ly  K alw er...), czyli po 
po lsku : D usza ma K a lw arii w  ro zw ażan iu  m ęk i Jezu sa  pod 
krzyżem  zn a jd u jąca  pociechę w  u tra p ie n ia c h  sw oich (W ar
szaw a 1858).

Baudrillart (czyt. B ó łd rija r) H en ry k  Józef — (ur. 1821, zm. 
1892) — fran cu sk i ekonom ista  i filozof, ak cen tu jący  p o w ią 
zan ia  i zależności m iędzy  e ty k ą  i ekonom ią. M .in. k siążkam i 
n ap isa ł po f ra n c u sk u : E tudes de philosophie^ m orale et de 
Veconom ie po litique  (czyt. Y tid  dy filozofi m o ra ł  ̂y  dy 
lykorom i po litik ), czyli po po lsku : S tu d ia  z zak resu  filozofii 
m o ra ln e j i ekonom ii politycznej (1858). O raz: Des rapports  
de la m orale  e t de l’econom ie po litiąue  (czyt. Dy ra p ó r  dy la  
m o ra ł y  dy lykonom i politik ), czyli po po lsku : O re lac jach  
etyk i i ekonom ii politycznej.

Bauer B ru n o  — (ur. 1809, zm. 1882) — niem feck i filozof, 
d r  teologii. P rzez k ilk a  la t  by ł w yk ładow cą  n a  u n iw ersy te 
cie w  B erlin ie  (1834—39), a  po tem  by ł p ro feso rem  w  B onn 
(1839—42), a le  z pow odu sw oich k ry tycznych  pog lądów  re li
g ijnych  zab ron iono  m u  k o n ty n u o w an ia  sw oich  w yk ładów .. 
W raz  z b ra te m  sw oim  E dgarem , p row adząc  gospodarstw o 
ro ln e  w  R ix fo rd  (k. B erlina) i ta m  m ieszkając , s ta ł się go r
liw ym  w yznaw cą  i p ro p ag a to rem  poglądów  lew icow ych 
in te rp re ta to ró w  filozofii -> H eg la ; i chyba w łaśn ie  B runo  
B au e r w ra z  z - D aw idem  F ried rich e m  S trau ssem  byli Lej 
lew icy  heg low sk ie j n a jb a rd z ie j rep rezen ta ty w n y m i d z ia ła 
czam i, chociaż w  p ierw szych  la ta c h  sw ej dz ia ła lności n a u k o 
w ej B au er p rzec iw staw ia ł się pog lądom  S trau ssa . P roces ro 
zu m o w an ia  B a u e r’a  by ł n as tępu jący . W pierw  głosi pogląd, 
iż  ch rześc ijań s tw o  uk sz ta łto w a ło  się n a  g lebie b iedy  m a te 
ria ln e j i m oralnego  pognęb ien ia  ludów  zaw o jow anych  i ostro  
eksp loatow anych  p rzez  rzym sk ich  cezarów  i ich p len ip o ten 
tó w  poza  te ren em  w ie lk ie j R om y. S tąd  lu d y  te, rów n ież  za 
m ieszku jące  P a les ty n ę , poczęły szukać pom ocy, u k o jen ia  
i szczęścia w  m yślaęh  o n iebie, o Bogu. Z afascynow any  tez

był w  tym  czasie B au er zasad ą  s ta roży tnych  filozofów , iż 
w szystko się zm ien ia  i ew oluu je . W  1838 r. opub likow ał 
książkę  pt. K ritisch e  D arstellung  der R elig ion  des A lte n  
T esta m en ts  (n iem .; czyt. K ritisze  D arsztelung...), czyli po 
po lsku : K ry tyczne  om ów ienie  re lig ii S tarego  T estam en tu . 
W te j książce m im o w łaśn ie  k ry tycznych  uw ag  stoi jed n ak  
jeszcze n a  g runc ie  O bjaw ien ia . Ju ż  je d n a k  w k ró tce  odrzucił 
P ism o  św. ja k o  Słow o Boże i T radyc ję , nad to  i w iarygodność 
jak o  też h is to ry czn ą  p raw dziw ość  czterech  ew angelii. D ał 
tem u  w y raz  w  n astęp u jący ch  k siążk ach : K r it ik  der evange- 
lischen G eschich te  des Johannes  (1840), czyli: K ry ty k  dziejów  
ew angelii J a n a ; o raz : K r it ik  der evangelischen  G eschich te  
der S y n o p tik e r  (3 tom y), czyli: K ry ty k a  dzie jów  ew angelii 
synoptyków . Później w śród  in n y ch  p rac  w y d a ł jeszcze, b a 
zu jąc n a  ty m  sam ym  k ry ty czn o -n eg a ty w n y m  stan o w isk u : 
Die A poste lgesch ich te  (1850), czyli: D zieje A posto lsk ie; o raz : 
K ritik  der P au lin ischen  B rie fe  (1852), czyli: K ry ty k a  L istów  
Paw łow ych . In te rp re to w a ł też n a  sw ój sposób filozofię -*■ 
H egla i p isa ł .na te n  tem at. Je s t też  au to rem  książk i p t.: 
Die Ju d e n p a g e  (1843), czyli: K w estia  żydow ska. W edług 
B auera , ta k a  je s t osta teczn ie  jego teza , Jezus C hrystu s w  
ogóle n ie  is tn ia ł, po p ro s tu  został w ym yślony.

Bauer E dgar — (ur. 1821, zm. 1886) — b ra t  • B ru n o n a  
B auera . R ów nież s tu d io w a ł teologię; b y ł też  p raw n ik iem . Był 
gorącym  zw o lenn ik iem  pog lądów  sw ojego b ra ta , B runona, 
i b ro n ił go bardzo  zdecydow anie. N ap isa ł n a  ten  te m a t 
książkę, k tó ra  zo sta ła  sk o n fisk o w an a  p rzez  po lic ję  n iem iec
k ą ; ty tu ł k s iążk i: B runo  B auer u n d  seine G egner  (B erlin  
1842), czyli po  p o lsku : B ru n o  B a u e r  i  jego p rzeciw nicy . Za 
in n ą  w  te j sam ej m a te rii książkę, op isu jącą  spór, jak i w y
n ik ł z pow odu „K ry ty k  P ism a  św .” z K ościołem  i Państw em , 
został u k a ra n y  cz te ro le tn im  w ięzien iem . J e s t  też  au to rem  
pięcio tom ow ego d z ie ła  p t . : Die G esch ich te  des L u th e r th u m s  
(Leipzig 1846—47), czyli: H is to ria  lu te ra n iz m u ; i U ber die 
Ehe im  S in n  des L u th e r th u m s  (1848), czyli: O m ałżeństw ie  
w  u jęc iu  (w sensie) lu te ran izm u .

6



Zjednoczone chóry PNKK w  Polsce

„Gaudę Mater Polonia”
T rad y c je  śp iew acze w śród  P o laków  m iesz

k a jący ch  n a  obczyźnie są  bardzo  długie. N ie
k tó re  zespoły ch ó ra lne  is tn ie ją  już k ilk a d z ie 
s ią t la t, in n e  p ow sta ły  k ilk a  zaledw ie la t 
tem u . N iek iedy  obok dziadków  śp iew a ją  w  
nich  w nukow ie. W szystkie po lon ijne  chóry  
m a ją  jed en  cel — chcą ku lty w o w ać  trad y c je  
k u ltu ry  S ta rego  K ra ju , chcą tę  k u ltu rę  p r e 
zen tow ać tam , gdzie p rzypad ło  im  żyć i p r a 
cować.

C hóry  P olskiego N arodow ego K ościoła K a 
to lick iego  w  A m eryce zaliczane są do chórów  
„s ta rszy ch ”. Ju ż  13 w rześn ia  1932 ro k u  z in i
c ja ty w y  ks. b p a  F r. H o d u ra  — a p rzy  w sp ó ł
p racy  A dam a P iku lsk iego , o rg an isty  przy 
kościele P N K K  w  S cran to n  oraz K om ite tu  
C hóru  im . C hopina — p o w sta ła  now a -orga
n izac ja  śp iew acza pod n azw ą Z jednoczone 
C hóry  K ościo ła N arodow ego w  A m eryce. 
O bjęła  chóry  d iecezji S cran ton , Chicago, B u- 
fa lo -P ittsb u rg , N ow y Jo rk -N e w  Je rsey  oraz 
S pring fie ld . W ielkim  sukcesem  po lsk ich  chó
rzystów  w  A m eryce  by ł p ierw szy  w alny  
zjazd  Z jednoczenia , k tó ry  odbył się p ięć la t 
później. P rzyby ło  n a ń  przeszło  70 delegatów  
chórów .

P rzez w iele  la t u trw a la ły  się tra d y c je  po lo 
n ijnego  śp iew actw a. P ie śń  b y ła  d la  P o laków  
rozrzuconych  po am ery k ań sk im  k o n ty n e n 
cie w spom nien iem  s tro n  o jczystych, była 
oparc iem  w  chw ilach  zw ą tp ie n ia  i o rężem  w 
w alce z w ynarodow ien iem . B yła szko łą  ję zy 
k a  polskiego i h is to rii o jczystej.

I oto w śród  chórów  p rzyby łych  na  III 
Św iatow y  F estiw a l C hórów  P o lon ijnych  w  
K oszalin ie  w  ro k u  1976 znalaz ł się rów nież 
chór rep rezen tu jący  O kręg  C hicagow ski D ie
cezji Z achodn ie j Polskiego N arodow ego K oś
cioła K ato lick iego . W raz z n im  p rzy b y li p a 
tro n u ją c y  m u  zn an i działacze po lon ijn i: ks. 
b iskup  F ran c iszek  R ow ińsk i i ks. sen io r B ro 
n is ław  W ojdyła, w ik a riu sz  g enera lny . P o d 
k reś lić  też  należy, że b y ła  to  p ie rw sza  w izy 
ta  chóru  w  Polsce.

O kręg  C hicagow ski Z jednoczonych C hórów  
P N K K  p row adzi bardzo  ak ty w n ą  działalność 
w śród  m iejscow ej Polonii. O prócz licznych 
kon certó w  w  C hicago i innych  m iastach  am e
ry k ań sk ich  z o kaz ji trad y cy jn y ch  u roczystoś
ci narodow ych  i kościelnych  chór o rgan izu je  
w ieczory  k u ltu ra ln e  w  k lu b ach , s ta ra ją c  się 
p rzyciągnąć  szczególnie m łodzież polskiego 
pochodzenia , aby  zapoznaw ać ją  z dorobkiem  
1000-letniej k u ltu ry  po lsk ie j. C hór w  sw ym  
am b itn y m  p ro g ram ie  m a p ieśn i po lsk ie  i 
am ery k ań sk ie , p iosenk i ludow e i p ieśn i k o ś
cielne, m a też w iele  kom pozycji d y ry g en ta  
chóru , W łodzim ierza B ellanda. C złonkam i 
chóru  są  g łów nie A m ery k an ie  polskiego p o 
chodzenia w  w ieku  od 14 do k ilkudziesięc iu  
la t.

F e s tiw a l w  K oszalin ie  by ł dla ch icagow 
skiego chóru  zn ak o m itą  o k az ją  do zap rezen 
to w an ia  jego arty stycznego  poziom u. M iarą  
sukcesu  by ły  ow acje festiw alow ej pub licznoś
ci, a także  nag roda, ja k ą  chór o trzy m ał od 
p rezy d en ta  K oszalina oraz d y rek to ra  nacze l
nego PE K A O  SA.

O ddajm y  je d n a k  głos d ług o le tn iem u  k ie 
row n ikow i a rty sty czn em u  i dy rygen tow i, 
W łodzim ierzow i B ellandow i: „P row adzę chór
o d ług ich  trad y c jach , ale ś red n ia  w iek u  jego 
członków  je s t chyba n a jn iższą  w śród  goszczą
cych w  K oszalin ie  chórów . N ie m am y  więc, 
ja k  inne  p o lon ijne  zespoły, k łopo tów  z n o 
w ym  n ary b k iem . D enerw ow aliśm y  się ty lko  
bardzo  tym , czy sp ro stam y  poziom ow i a r ty s 
tycznem u koszalińsk ich  sp o tk ań , o k tó rych  
sporo  dow iedzie liśm y się od C hóru  „C hop in” 
z G ary , In d ia n a  — gościa poprzedn iego  F e s ti
w alu . N ie w y p ad liśm y  chyba na jgorzej — to 
m ożem y stw ierd z ić  po w erdykc ie  ju ry  i po 
op in iach  naszych  słuchaczy. W idzę już  teraz,

że p rzy jazd  do P o lsk i z koncertem , zn a lez ie 
n ie  się na  ta k  pow ażnej im prezie  ja k  Ś w ia 
tow y  F estiw a l C hórów  P o lon ijnych , obok ta k  
św ie tn y ch  chórów , ja k  np. „H u tn ik ” z T rzyń - 
ca — bardzo  m obilizu jąco  w p ły n ą ł na  zespół. 
O czyw iście n asza  dzia ła lność  w  środow iskach  
po lon ijnych  je s t n a jw ażn ie jsza , a le  ta k i w y 
jazd  do k ra ju  ojców , ta k ie  serdeczne przez 
gospodarzy  p rzy jęc ie  i sp o tk an ie  z P o lo n u sa 
m i z innych  k ra jó w  — to rzecz n ie p o w ta rz a l
na  o w arto śc i n iew y m ie rn e j”.

In n y  a sp ek t p o d k reś la  w  sw ej w ypow iedzi 
ks. bp F ranc iszek  R ow ińsk i: „R uch  k u ltu ra l
ny za jm u je  w ażne m iejsce  w  naszym  życiu 
i działalności. J a k  w iadom o, przez k ilk a  la t 
w  A m eryce podk reś lano , że każd y  naród , 
k tó ry  p rzy b y ł do A m eryk i, pow in ien  zapo 
m nieć o sw oim  języku , k u ltu rze , tra d y c ji i 
s tać  się typow o am ery k ań sk im . Co to  jed n ak  
znaczy — nie zostało  dok ładn ie  określone. W 
o sta tn ich  la ta c h  poczęliśm y szukać  naszych 
korzen i: sk ąd  p rzychodzim y, k im  jesteśm y. 
Jes te śm y  P o lakam i... W obec tego  chcem y, 
chociaż jes teśm y  o b yw ate lam i a m e ry k a ń sk i
mi, poznać język , trad y c ję , k u ltu rę , śp iew , 
tan iec, zw yczaje  i obyczaje  polskie. W  o s ta t
n ich  la ta ch  m łodzież w ręcz dopom ina się o 
w iadom ości n a  te  tem a ty , zgłasza się do zes
połów  tanecznych , do chórów  p a ra fia ln y ch , 
t?k ich  ja k  ten  — k o n ce rtu jący  w  K oszalin ie. 
M am y w  A m eryce osiem  podobnych  zespo
łów. F estiw al —■ to  p rzede  w szystk im  p o 
czucie jedności z P o lak am i n ie  ty lko  w  P o l
sce, a le  i poza g ran icą  P olski. Jes teśm y  
dziećm i w ielk iego  narodu , n a ro d u  polskiego”.

C hór z C hicago dosta rczy ł koszalińsk ie j 
publiczności m iłych  i c iekaw ych  w rażeń . Do 
w ystępów  w p ro w ad ził e lem en ty  ruchow e. D o
b rze  w yszkolony  śpiew , a zarów no  o p raco 
w an ia  tru d n ie jsze  (np. tru d n a  tra n sk ry p c ja  
„Poloneza A -d u r” C hopina), ja k  i w spółczes
ne p ieśn i am ery k ań sk ie  o złożonej harm onice

i ry tm ice  (np. w y k o n an a  z podziw u godną 
sw ad ą  i sw obodą ry tm iczn a  p io sen k a  o C h i
cago). D uża w  tym  zasługa  św ietnego d y ry 
genta.

K oszalińsk i fe s tiw a l by ł jed n ak  n ie  ty lko  
ro d za jem  egzam inu  d la  po lon ijnych  chórów , 
sw o is tym  sp raw d z ian em  ich a rty stycznych  
osiągnięć. To także  sp o tk an ie  z P o lską , jej 
k u ltu rą , h is to rią , zab y tk am i. G ospodarze — 
T ow arzystw o  z„P o lon ia” z W arszaw y  i w ła 
dze K oszalina — p rzygo tow ali w iele  im prez 
tow arzyszących  festiw alow i. O dsłonięcie p ie r 
wszego w  Polsce p om nika  w ięzi P o lon ii Z a 
g ran iczne j z M acierzą, k o n ce rty  najlepszych  
k ra jo w y ch  chórów , w izy ty  w  zak ła d ach  p r a 
cy w ojew ództw a koszalińsk iego , „K apelia - 
d a” — to ty lko  n iek tó re  pozycje bogatego 
prog ram u .

N iezapom nianym , ko lo row ym  w idow iskiem , 
fa scy n u jący m  żarliw ością  w ykonaw ców , 
w zrusza jącym  sym boliczną w ym ow ą pozosta 
n ie  w  pam ięci gości zza O ceanu n a jp ię k n ie j
szy ak cen t fe s tiw a lu  — k o n cert galow y, po d 
czas k tó rego  900 śp iew aków  ze w szystk ich  
stro n  św ia ta  w ykonało  słynną, s ta rą  p ieśń  
„G audę  M ate r P o lo n ia” (Ciesz się M atko 
Polsko). G dy C hór Polskiego N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  p o w ta rza ł w  uroczy
stym  re fre n ie  „P o lsk ie j p ieśn i cześć n a  w ie 
ki...” , zab ie liło  się na  ogrom nej w idow n i a m 
f i te a tru  od chusteczek  podnoszonych do oczu. 
A przecież trz eb a  p am ię tać , że n iew ie lu  gości 
z C hicago m ów i po po lsku . P rzecież w ię 
kszość p rzy b y ła  do P o lsk i po raz  pierw szy. 
W yw ieźli bogaty  bagaż w rażeń . Z pew n o ś
cią pow rócą do ojczyzny sw ych  ojców  i 
dziadków  n ie jeden  jeszcze raz, gdyż — jak  
to  p iękn ie  pow iedzia ł b isk u p  F ran c iszek  R o
w ińsk i — „zm ienić m ożna w szystko  prócz... 
dziadków , a m iłość do S ta rego  K ra ju  pozo
s ta je  w ieczn ie” .

JOANNA RACZKOWSKA

R e d ak c ja  „R odziny”  n ie  d y sp o n u je  fo to g rafią  z w y stę p u  Z jednoczonych  
C hórów  PNKK w  K oszalinie, ale p rezen tu jem y  dziś zd jęcie  C hóru  B iałego 
O rla i C hóru  dziecięcego p a ra f ii  PN K K  pw . św . Szczepana w  R eading, P a . 
Oto dow ód, że śp iew  p ie lęgnow any  je s t ze szczególną tro sk ą  w  p a ra fia ch  
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K ażdego ro k u  w  dn iach  od 18 do 25 
styczn ia  cały  św ia t ch rześc ijań sk i u roczyś
cie obchodzi T ydzień  M odlitw y o Jedność 
C hrześc ijan . W d n iu  18 styczn ia  br. w  k a 
ted rze  K ościoła Po lskokato lick iego  w  W ar
szaw ie zostan ie  o dp raw ione  u roczyste  n a 
bożeństw o in au g u ru jące  T ydzień  M odlit
w y w  św ią ty n iach  naszej stolicy. Z te j 
okazji p rag n ę  zw rócić się do całe j spo-

i
łeczności po lskokato lick ie j, aby  w yrazie  
m o je  uczucia, a  za razem  w ezw ać W as 
w szystk ich  do m o d litw  p rzyczynnych  w  
in ten c ji jedności, -zgody, h a rm o n ijn e j 
w spó łp racy  oraz w  in ten c ji b łogosław ień
stw a  Bożego d la  k ra ju  i naszej ukochanej 
O jczyzny — Po lsk ie j R zeczypospolitej L u 
dow ej. M am  szczególny pow ód, aby  za 
p ośred n ic tw em  n iniejszego lis tu  p a s te r
skiego bezpośrednio  zw rócić się z m oim  
b isk u p im  słow em  do naszych  B rac i i S ióstr 
w  B olesław iu , w  S trzyżow icach  k. B ędzina, 
w  R o k itn ie  Szlacheckim , w  Sosnow cu, w  
Ż arkach-M oczydle , w  C hw ałow icach  k. 
R ybnika, w  Ja s trzęb iu , w  Skoczow ie i 

’’ B ielsku-B iałej. L is tu  n in iejszego  n ie  po-

w szechm ogący zlitow ał się n ad  całym  
św ia tem  chrześc ijańsk im , aby  zachow ał 
K ościół C hrześc ijańsk i n a  całej k u li z iem 
skiej i p row adził w szystk ich  ch rześc ijan  
do jedności. W  m o d litew nym  skup ien iu  
prosić będziem y W szechm ogącego Boga 
aby  ośw iecił św ia tłem  sw ej łask i w szy st
k ich  b iskupów  K ościoła Św iętego, aby  ich 
w zm ocnił p rzy  p e łn ien iu  przez n ich  szcze
gólnej aposto lsk iej służby, ażeby w  k aż 
dym  czasie m ogli w łaśc iw ie  oddziaływ ać 
n a  w iern y ch  ich pieczy pow ierzonych  i 
aby  przez  tę  p a s te rsk ą  sw o ją  p racę  zaw sze 
jednoczyli, a  n ie  zm ierzali do rozdarc ia  
C iała  C hrystusow ego i rozb icia  jedności.

My, m ieszkańcy  W arszaw y, w  sposób 
szczególny m am y pow ód do dziękczynien ia  
za w yzw olenie O jczyzny i naszej stolicy. 
B łagać w ięc będziem y W szechm ogącego 
Boga, aby  ła sk aw ie  zesłać raczy ł n a  k ra j, 
naród  i na  nasze m iasto  sw oje b łogosła
w ieństw o, sp raw ied liw ość  i pokój, aby 
o chran ia ł nas p rzed  w rogam i i zachow ał 
rów nież w szystk ie  n a ro d y  od złych zam ia 
rów  n iep rzy jac ie lsk ich . B łagać będziem y o 
b łogosław ieństw o d la  ow oców  naszej p o l
skiej ziem i, d la  czynu i tru d u  ludzi c ięż
kiej i m ozolnej p racy , o życie w  obfitości 
d la  w szystk ich , o zachow anie  od chorób 
i innych  nieszczęść.

D rodzy B rac ia  i S iostry!

2. K ie ru jąc  do W as lis t p aste rsk i, p ra g 
nę z p raw d z iw ą  radością  jeszcze raz

LIST PASTERSKI
św ięcam  w ięc om ów ien iu  ty lko  jednej 
p raw d y  w iary , a le  z n ak azu  chw ili p o 
ruszam  w  n im  w ie le  różnych  ak tu a ln y ch  
spraw .

1. K ościół nasz  św ięty , op ie ra jąc  sw oje 
posłann ic tw o  re lig ijn e  n a  P iśm ie  Św iętym  
i T radycji, w  łączności z całym  św ia tem  
ch rześc ijań sk im  p rag n ie  po tw ierdzić  sw ą 
katolickość i apostolskość. W ypełn ia jąc  p o 
lecenie P a n a  naszego, Jezu sa  C hrystusa, 
„aby w szyscy by li jed n o ” (J. 17,21), K oś
ciół nasz  p ie lęgnu je  idee ekum eniczne  i 
p rag n ie  w ykazać, że m ożna i trz e b a  żyć 
w zgodzie i b ra te rs tw ie  z w szystk im i K oś
ciołam i chrześc ijańsk im i, a  zw łaszcza z 
tym i, k tó re  n a leżą  do Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  i do P o lsk ie j R ady  E kum enicz
nej.

D ek laru jem y  w ięc ze w szystk im i ludźm i 
dobre j w oli zgodną w spółpracę, aby  p rzy 
spieszyć pe łne  zjednoczenie ch rześc ijań stw a  
oraz zw ycięstw o idei p raw dy , sp raw ied li
w ości i pokoju . T ak  w ięc łączyć się b ę 
dziem y w  serdecznej m od litw ie  z całym  
św ia tem  ch rześc ijań sk im  i z w ie lk ą  ro d z i
n ą  K ościołów  Jezu sa  C hrystusa , liczącą 
ponad  siedem set m ilionów  w yznaw ców , 
a  u  n as  w  P olsce około jednego  m iliona 
w iern y ch  z K ościołów  na leżących  do P o l
skiej R ady  E kum enicznej.

Z jednoczen i pod  k rzyżem  P a n a  nasze
go Jezu sa  C h ry stu sa  i p rzy s tęp u jąc  do 
m odlitw , m ie jm y  n a  ce lu  ty lko  chw ałę  
Bożą. B łag a jm y  w  pokorze ducha, aby  Bóg

stw ierdzić , iż K ościół P o lskokato lick i w  
naszej odrodzonej O jczyźnie od trzy d z ies tu  
jeden  la t m a  w szelk ie  m ożliw ości sw obod
nego rozw oju , n a  rów n i z K ościołem  
R zym skokatolickim , K ościołam i ch rześc i
jań sk im i i z w szystk im i zw iązkam i w y zn a 
niow ym i.

B ogu w ięc sk ładam y  podziękow an ie  za 
to, że w  w olnym  naszym  k ra ju  m ożem y 
bez przeszkód  rozw ijać  działalność re li
g ijną. N asze po lskokato lick ie  dzieci ko rzy 
stać m ogą z n au k i re lig ii p row adzonej w 
p u n k tach  katechetycznych . N asi d uszpa
sterze  każdego ro k u  p rzy g o to w u ją  dzia tw ę 
do P ie rw sze j K om unii św ię te j, w  dzie
ciach bow iem  i m łodzieży je s t przecież 
przyszłość i dalszy  rozw ój naszego um iło 
w anego K ościoła.

Z zadow olen iem  też po tw ierdzam y , iż w  
C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teologicznej od 
b y w a ją  s tu d ia  filozoficzno-teologiczne p rzy 
szli duchow ni K ościoła Polskokatolickiego. 
W ielu  abso lw en tów  te j uczelni uzysku je  
ty tu ły  m ag istró w  teologii i z poży tk iem  
p racu je  w  d u szp aste rs tw ie  para fia ln y m .

3. Je s t fak tem  n iezaprzeczalnym , że w  
okresie  trzy d z ies tu  la t naszej w olności za 
goiliśm y cały  szereg ra n  zadanych  przez
II w o jnę  św iatow ą. O dbudow aliśm y  w iele  
św iątyń , a  n iem ało  zaby tkow ych  obiektów  
sak ra ln y ch  dzięki pom ocy p ań s tw a  p rzy 
w róciliśm y  do ich p ie rw o tne j św ietności. 
Ju ż  w  pop rzedn ich  m oich lis tach  p isałem ,

ni i Czcigodni K się- 
B iskupi, W ielebni B racia  

D rodzy B rac ia  i 
w yznaw cy i sym - 

K ościoła P o lskoka- 
w  Polsce!

W am  i pokój od 
O jca naszego, od P a- 

C h rystu sa  i od 
D ucha Św iętego.

że dzięki z rozum ien iu  przez w ładze  p a ń 
stw ow e naszych  po trzeb  w ybudow aliśm y  
k ilk a  now ych kościołów  i ob iek tów  p a ra 
fia lnych , n a  k tó re  o trzym aliśm y  zezw ole
nie tychże  te renow ych  w ładz. Życzliwość 
ta  zobow iązu je  n as  do w łaśc iw ej i szczerej 
postaw y, zgodnej z po lską  ra c ją  s tanu . Bez 
szem ran ia  jed n ak  i z w łaśc iw ą  postaw ą 
obyw ate lską  p rzy ję liśm y  rów nież  decyzje 
odm ow ne w  sp raw ie  budow y now ych św ią 
tyń. Z da jem y  bow iem  sobie doskonale  
sp raw ę z tego, ile  kosztow ała  i kosztu je  
jeszcze odbudow a zniszczonego po w o jn ie  
k ra ju  i a k tu a ln ie  państw o  m oże m ieć p il
n iejsze po trzeby  do zaspokojen ia , ja k  np. 
budow a w ie lu  szkół, szp ita li, now ych b lo 
ków  m ieszkalnych  i dom ów  studenckich .

4. K ażdego tygodn ia  idzie w  św ia t 15 
tysięcy  egzem plarzy  ka to lick ieg o  tygod 
n ik a  „R odzina”. T ygodn ik  te n  s ta ł się 
p raw dziw ym  aposto łem  K ościoła P o lsk o 
kato lick iego  i m iłym  gościem  w  naszych  
po lsk ich  dom ach. Za pom ocą tego tygod 
n ik a  p rag n iem y  tra f ić  do serc w szystk ich  
•ludzi do b re j w oli, a rów nocześn ie  w sk a 
zać, ja k ą  w in n a  być ch rze śc ijań sk a  ro 
dzina. N a łam ach  nasze j p ra sy  zachęca
liśm y  ró w n ież  n ie je d n o k ro tn ie  do jed n o 
ści, p o d k reś la liśm y  zaw sze to, co nas, 
jako  ludzi w ierzący ch  i P o lak ó w  łączy, 
a n ie  to, co n a s  dzieli. C zyniliśm y w szy 
stko, aby  to, co Boże, oddać Bogu. a  to, 
co  cesarsk ie  — oddać cesarzow i. „P o d d a j
cie się ze w zg lędu  na  P a n a  — ja k  uczy  
św. P io tr  — w sze lk iem u  po rządkow i przez 
ludzi u stan o w io n em u  — bądź k ró low i, 
jako  zw ierzchn iem u  p an u , bądź  n am ie s t
n ikow i, k tó ry  z jego  p o lecen ia  k a rz e  zło
czyńców , a  dob rych  p o ch w ala . Bo tak a  
je s t w ola B oża” (1 P. 2,13).

Z p rzy jem nośc ią  s tw ie rd zam y  i to, że 
nasz  k a to lick i tygodn ik  t r a f ia  do rą k  
w ie lu  dosto jnych  arcyipasterzy  różnych  
K ościołów  ch rześc ijań sk ich , dochodzi on 
rów nież  do Ś w iatow ej R ady  K ościołów . 
Bogu d z ięku jem y  też i za  to, iż ocena n a 
szego p ism a je s t  n ad  w y raz  p rzy ch y ln a , 
bo g łosim y św iatopog ląd  k a to lick i, a 
w zorem  je s t d la  n as  Ś w ię ta  R odzina 
z N azare tu .

Czcigodni m oi B rac ia  K ap łan i, D rodzy 
B rac ia  i S iostry!

5. W o k res ie  m iędzyw o jennym  rów nież 
i w  K atow icach , w  D ąb row ie  G órn iczej, 
w  Sosnow cu i w  in n y ch  m iejscow ościach  
tego reg io n u  z Bożym  b łogosław ieństw em  
rozpoczęliśm y dzia ła lność  m isy jn ą  K oś
cioła P o lskokato lick iego . Z apoczą tkow a
liśm y  p racę  św ię tą  n a  zagonie Bożym . 
Z asia liśm y  z ia rn o  S łow a Bożego, k tó re  
pad ło  na p o d a tn ą  glebę ludzk ich  serc . 
P rzy ję ło  się i ow oc w y d a je .

Podczas o k u p ac ji h itle ro w sk ie j, k ied y  
o rd y n ariu szem  rzy m sk o k a to lick ie j d iece
zji k a to w ick ie j by ł b isk u p  S tan isław  
A dam ski, za o d p raw ian ie  po lsk ie j m szy 
św. i po lsk ich  nabożeństw  aresz tow any  
zosta ł p rzez  N iem ców  i o sadzony  w  w ię 
z ien iu  proboszcz naszej p a ra f ii  w  K a to 
w icach, k s. Józef K ostorz. K ościół i m a 
ją te k  koście lny  p rzy  ap ro b ac ie  b iskupa 
A dam skiego  za ję li rzym skokato licy . Pc 
w yzw olen iu  k ra ju , w  ro k u  1946, n a  s k u 
tek  u silnych  s ta ra ń  ze s tro n y  zw ierzch
n ich  w ładz K ościoła Polskokato lick iego; 
p rem ie r R ządu  Polsk iego  E d w ard  O sóbka- 
-M oraw sk i w y d a ł decyzję  o re w in d y k a 
cji kościo ła  i b u d y n k ó w  doń należących



K ościołow i P o lsk o k a to lick iem u . D ecyzja 
ta  n ie  zo stała  w y k o n an a , pon iew aż przy  
naszej św ią ty n i erygow ano  p a ra f ię  rzy m 
skokato licką . S tan  ten  trw a. do dnia^ d z i
siejszego. R zym skokato licy  w  K atow icach  
pozbaw ili n a s  kościo ła  i p ra w a  do naszej 
b ezspo rne j w łasności, je d n a k  w yznaw cy  
nasi na  tam te jsz y m  te re n ie  pozostali 
w iern i idei K ościoła Po lskokato lick iego .
Na te re n ie  w ojew ództw  katow ick iego  i 
b ielsk iego  m am y  osiem  p o lskoka to lick ich  
p a ra f ii i k ilk a  s ta c ji m isy jn y ch  oraz oko
ło 10.000 w iernych , n a d  k tó ry m i opiekę 
du szp as te rsk ą  sp ra w u je  o śm iu  kap łanów .
Z w ie lu  m iejscow ości n ap ły w a ją  do nas 
p rośby  o po lsk o k a to lick ich  księży . C oraz 
częściej z w raca ją  się w czo ra js i rzym sko- 
ka to licy  o p osług i re lig ijn e  do naszych  
kap łanów . Ż niw o w ciąż  trw a .

6. P rzed  k ilk o m a  dn iam i jed en  z a k tu 
a lnych  proboszczów  rzym skoka to lick ich  
d iecezji k a to w ick ie j doręczy ł m i lis t - p a 
s te rsk i b isk u p a  k a tow ick iego  H e rb e rta  
B ednorza. L is tem  tym  n ie  za jm ow ałbym  
się w cale , gdyby  n ie  a ta k  sk ie row any  
pod ad resem  K ościo ła P olskokatolickiego. 
N ie bez zdziw ien ia  je d n a k  m uszę s tw ie r
dzić, że tre ść  l is tu  b isk u p a  H. B ednorza 
w dzisie jszej dobie ek um en izm u  je s t 
w p ro st szokująca, a a rg u m e n ta c ja  na iw n a . 
P o m ijam  w stęp  lis tu , gdyż n ie  in te re su 
ją  m n ie  zupełn ie  w ew n ę trzn e  sp raw y  K o
ścioła R zym skokato lick iego . Je d n a k  je 
s tem  zm uszony za trzym ać  się nad  d ru g ą  
i trzec ią  s tro n ą  lis tu , n a  k tó ry c h  b iskup
H. B ednorz tak  ap e lu je  do w iernych : 
„U fam , że w spó lnym  w y siłk iem  pom oże
my w  budow ie now ych kościołów , zw ła 
szcza w  now ych osied lach  i m iastach , w  
k tó ry ch  selkciarze, a k o n k re tn ie  tzw . K oś
ciół N arodow y  szyku je  się do now ych  
a taków , aby  rozb ić  jedność k a to lick ą  w  
p a ra f ii i o słab ić  K ośció ł w  diecezji. S ta 
ra  to g ra . D obrze  ją  znam y. K ilk an aśc ie  
la t tem u  rozpoczęto  ją  np. w  Chrwałowi- 
cach  pod  R y bn ik iem  p rz y  p o p a rc iu  w ład z  
w ojew ódzkich . U stalono  k sięd za  n a ro d o 
wego, k tó ry  w  C hw ałow icach  m a  dw óch 
p a ra fian , a m im o to p o b ie ra  pensję . C za
sem  dochodzą, a  czasem  dow ożą do n ie 
go jak ie ś  g ru p k i zdezo rien tow anych  k a 
to lików  z b liższej lu b  dalszej okolicy.
W te j chw ili '.mówi się o podobnej ak c ji 
w  Jas trzęb iu , po tem  p raw dopodobn ie  
p rzen iesie  się  ta  n iegodziw a ro b o ta  n a  
inne  osiedla. W  Skoczow ie opow iadano, 
że co n iedzie lę  sekc ia rze  od w ied za ją  ro 
dziny k a to lick ie , by  je  p rzeciągnąć  do 
sek c ia rs tw a . O strzegam  p rzed  ty m  w szy 
stk im  d iecezjan , aby  n igdzie  n ie  daw ali 
podpisów  pod żąd an ia  K ościo ła  N aro d o 
wego, k tó ry  n ie  m a  n ic  w spólnego  z _ K o
ściołem  K ato lick im . O tym  k a ż d y  d iece
z jan  pow in ien  w ied z ieć”.

Do chw ili obecnej n ie  w ydaw ałem  
żadnego za lecen ia  pod leg łem u m oje j ju 
ry sd y k c ji d u chow ieństw u  n a  te re n ie  w o je 
w ództw a katow ick iego  i b ie lsk iego  w  
sp raw ie  zb ie ran ia  podpisów  „pod żąd a 
n ia  K ościoła N arodow ego”, ja k  to  w  
sw oim  liśc ie  'tw ierdzi b isk u p  H. B ednorz. 
J e s t  fak tem  n iezap rzecza lnym , że i na  
te ren ie  ty c h  w o jew ództw  n a d a l ak ty w n ie  
p row adzim y  i p row adzić  będziem y d z ia 
łalność m isy jn ą  K ościoła P o lsk o k a to lic 
k iego i n ie  zam ierzam y  z n ie j z rezygno
w ać, gdyż m am y  k u  te m u  pe łne  p raw o . 
B iskup  H. B edno rz  zaś do b rze  w ie, że • 
K ościół P o lskoka to łiok i n ie  je s t sek tą , 
lecz K ościołem  Jezu sa  C h ry s tu sa  i częś
cią K ościoła Pow szechnego. K ościół nasz

P o lsk i i K ato lick i n ie  w yw odzi sw ojego 
rodow odu z R zym u czy K atow ic, lecz 
z C h rystusow ego  W ieczern ika .

B iskup  H. B ednorz  n ie  może z a p rze 
czyć, że w szyscy  b isk u p i K ościoła P o lsk o 
ka to lick iego  po siad a ją  su k ces ję  ap o sto l
ską, k tó re j w ażności n ie  k w e s tio n u je  sam  
pap ież  P aw e ł VI, lecz b isk u p  H. B ednorz 
w idocznie n ie  o rie n tu je  się  w  a k tu a ln y ch  
sp raw ach  W aty k an u , n iew iele  też  zrozu
m iał i p rzyw iózł do Poaski z u ch w ał II 
Soboru W atykańsk iego . Jego  zdaniem , 
są  ty lk o  p ra w o w ie rn i w yznaw cy  K ościo
ła  R zym skokato lick iego , godni szacu n k u  
i m iłości, no  i  „sek c ia rze”, k tó ry c h  n a le 
ży zw alczać, bo „ ta  n iegodziw a robo ta  
p rzen iesie  się na  inne  o s ie d la ”.

W ydaw ało  się nam , że p o n ty f ik a t J a 
na  X X III  i P aw ła  VI o dm ien i oblicze 
K ościoła R zym skokato lick iego  w  Polsce, 
u k ie ru n k o w u jąc  go b a rd z ie j eku m en icz 
nie. Z d a jem y  sob ie  sp raw ę  z tego, że 
do z jednoczenia K ościoła C h rześc ijań sk ie 
go d roga je s t d a lek a  i że przeszkody  od
dzie la jące  K ośció ł R zym skokato lick i — 
z jego  dogm atem  o n ieom ylności pap ieża
— od in n y ch  K ościołów  są n ie ła tw e  do 
usunięcia , to je d n a k  sam  fa k t  szukan ia  
tego, co łączy, znacznie  stęp ia  o s trze  f a 
na ty zm u  i n ie to le ran c ji i je s t z jaw isk iem  
pozytyw nym  o w ie lk ie j doniosłości h is to 
rycznej. W św ie tle  zaś lis tu  p as te rsk ieg o  
b isk u p a  H. B ednorza  n ie tru d n o  s tw ie r
dzić, że n ie s te ty  duch  soborow ego ek u 
m enizm u i to le ra n c ji n ie  d o ta r ł jeszcze 
do K atow ic. Od b iskupów  trzeb a  i n a 
leży w ym agać rze te lności, sum ienności i 
sp raw ied liw ości. M y, po lskokato licy , w y 
soko sobie cen im y  u rząd  b iskupa . Sw. P a 
w eł, A posto ł narodów , w y raźn ie  ok reślił 
p rzym io ty  i cechy b isk u p a , gdy pisał: 
„A lbow iem  b isk u p  m a .być bez nagany , 
jako  sz a fa rz  Boży, n ie  zarozum ia ły , n ie  
gn iew liw y, n ie  p ija n ic a  w in a , n ie  p o ry w 
czy, n ie  chciw y, a le  gościnny, dobro  m i
łu jący , ro z tro p n y , sp raw ied liw y , św ią to 
bliw y, trzy m a jący  się  w ie rn e j m ow y zgo
dnej z nau k ą , żeby  b y ł w  s ta n ie  n a p o 
m inać zd row ą n a u k ą  i p rzekonyw ać  tych , 
k tó rzy  się  sp rzec iw ia ją” (Tyt. 1, 7-9). Czy
ta jąc  lis t p a s te rsk i b isk u p a  H. B ednorza 
doszedłem  do w n iosku , że żaden  z ap o 
sto łów  i ich  n astęp có w  pod ta k im  l i 
stem  p aste rsk im , nacy co n y m  żółcią i 
k łam stw em , n ie  złożyłby sw ego podpisu .

W  k o resp o n d en c ji, k ie ro w an e j do m nie, 
ja k  i w  osobistych kon tak tach , d o sto jn i
cy kośc ie ln i Ś w iatow ej R ady  K ościołów , 
a także  S e k re ta r ia t  do S p raw  Jednośc i 
C h rześc ijan  w  W atykan ie , zaw sze zw ra 
ca ją  się do m nie — podobn ie  zresztą , do 
innych  b iskupów  po lskoka to lick ich  — ja 
ko do b isk u p a  kato lick iego , a  ty m cza
sem  b isk u p  k a to w ick i w  sw ym  liśc ie  p i
sze, że „K ościół N arodow y  n ie  m a nic 
w spólnego z K ościołem  K a to lick im ” i w y 
raża sw o je  zd enerw ow an ie , że po lskoka- 
to lick ie  p a ra f ie  ro zw ija ją  się n a  te ren ie  
w o jew ództw  k a tow ick iego  i b ielskiego. 
W arto  tu  p rzypom nieć , że p raw o  do w ol
ności re lig ii n a  ca łym  św iecie  n ie  je s t 
dziś p rzez  nikogo rozsądnego k w estio n o 
w ane, je s t  z ag w aran to w an e  tak im i p o d 
staw ow ym i d o k u m en tam i m ięd zy n aro d o 
w ym i ja k  K a r ta  P ra w  C złow ieka, a le 
rów nież rzym skokato liccy  b isk u p i n a  II 
Soborze W aty k ań sk im  o te j w olności m ó
w ili, czego dow odem  je s t  w y d an y  przez 
n ich  d e k re t o ekum enizm ie. Czyż w ięc

tak ie  listy , ja k  lis t  b isk u p a  B ednorza, 
p rzy czy n ia ją  się do jednośc i ch rześc ijan?

D odam  jeszcze, że po p rzeczy tan iu  
w spom nianego  lis tu  p as te rsk ieg o  u św ia 
dom iłem  sobie  rów nież, że do zaw łasz
czenie naszych  kościołów  przez  K ościół 
R zym skokato lick i w  K atow icach  i w  
G rabów ce k .A nnopo la  będę zm uszony je 
szcze w rócić p rzy  najb liższe j okazji. N asi 
b ra c ia  w  S tan ach  Z jednoczonych  A. P. 
py ta ją , ja k  się to stało , że kościo ły  w y 
budow ane  częściow o p rz y  ich pom ocy, 
p rzesz ły  w  ręce  rzym skokato lików , a p o l
skokato licy  pozbaw ieni są  m iejsca  k u ltu .

Czcigodni B rac ia  K ap łan i, D rodzy B racia  
i S iostry!

R zym skokato liccy  b iskupi, zw łaszcza 
ostatn io , m ob ilizu ją  siły  i zachęca ją  do 
obrony rzekom o zagrożonej relig ii. M y zaś, 
polskokatolicy , zaw sze w ierzym y, że „co 
z B oga jest, zw ycięża św ia t”, a  ty m  zw y
cięstw em  je s t w ia ra  nasza. W idzim y i od
czuw am y, że w ładze  naszego p ań s tw a  — 
zgodnie z K o n sty tu c ją  — zap ew n ia ją  w szy
stk im  obyw ate lom  w olność sum ien ia  i w y 
znania . W  lis tach  p aste rsk ich  rzym skoka
to lickich  b iskupów  zadziw ia to, że n a  ogół 
zw raca  się w  n ich  uw agę n a  jak ie ś  bliżej 
nie określone n ega tyw ne  z jaw iska, w y su 
w a się różnego ro d za ju  zarzu ty , a n aw et 
Eorm ułuje a tak i, n a to m ias t n ie  pisze się 
w  n ich  o w ie lk ich  dokonan iach  i osiągn ię
ciach n a  p rzes trzen i m in ionych  trzydziestu  
lat. A osiągnięć tych je s t p rzecież w iele.

I jeszcze jedno. W obecnej sy tuac ji n a  
św iecie i w  Polsce po jęc ie  „naród  k a to 
lick i” n ie  m a ra c ji by tu , bo n ie  odpow iada 
rzeczyw istości. Ż aden  n a ró d  n ie  je s t dziś 
w yznaniow o czy św iatopoglądow o jed n o 
lity. T ak  w ięc po jęcie  to je s t n ieu za sad 
n ione i d y sk ry m in u je  tych, k tó rzy  rzym - 
skoka to likam i n ie  są, s taw ia jąc  ich  poza 
naw iasem  n arodow ej społeczności.

Do W as się zw racam , Czcigodni B racia  
K ap łan i i D rodzy B rac ia  i S iostry , abyście 
n ieza leżn ie  od podobnych listów  p a s te r 
skich  n ad a l i jeszcze in tensyw n ie j na  te 
ren ie  w o jew ództw  katow ick iego  i b ie lsk ie 
go organ izow ali i ro zw ija li dzia ła lność  m i
sy jn ą  św iętego P o lskokato lick iego  K ościo
ła, bo tak ie  je s t nasze posłann ictw o, do 
k tórego  rea lizac ji m am y pe łne  praw o.

W zyw ając W as w szystk ich  do m odlitw  
przyczynnych , lis t m ój kończę słow am i 
P ism a Św iętego: „W ielkie i dziw ne są  dzie
ła T w oje, P an ie  Boże W szechm ogący. S p ra 
w ied liw e i p raw d ziw e są  drog i T w oje, o 
K ró lu  w ieków . K tóż n ie  u lękn ie  się C ie
bie, P an ie , i n ie  u w ie lb i Im ien ia  T w ego? 
Tyś jedyn ie  Św ięty , a  w szystk ie  n arody  
p rzy jd ą  i złożą Ci hołd, sądy bow iem  T w o
je  jaw n y m i się s ta ły ” (Apok. 15,3).

N iech W am  w szystk im , Czcigodni B rac ia  
B iskupi, W ielebni B rac ia  K ap łan i, D łudzy 
B racia  i S iostry , i m n ie  w e w szystk ich  
dobrych  poczynaniach , w  naszej p racy  
zm ierzającej do dalszego rozw o ju  naszego 
św iętego K ościoła w  uko chane j O jczyźnie
— błogosław i W szechm ogący Bóg Ojciec, 
Syn Boży i D uch Św ięty.

W arszaw a,
d n ia  161 styczn ia  1977 R.P.

W asz w  C hrystusie  P an u  
+  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI
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R ysunki dzieci w y k o n an e  z okazji V Z grom adzen ia  Św iatow ej Rady 
K ościołów  w  N airob i

STOSUNKI
DYPLOMATYCZNE  

GRECJA — WATYKAN
A gencja  p raso w a  A FP, p o 

w ołu jąc  się n a  źród ła  dyp lo 
m atyczne, po d a ła  w iadom ość o 
tym , że W atykan  i G rec ja  n a 
w iążą  na jp raw d o p o d o b n ie j je 
szcze w  ty m  ro k u  sto sunk i d y 
p lom atyczne.

W edług  re lac ji agencji, od 
pew nego czasu trw a ją  n ieo fi
c ja ln e  rozm ow y m iędzy  za in 
teresow anym i stronam i. P o 
średniczy  w  n ich  arcy b isk u p - 
stw o kato lick ie  ob rządku  ła 
c ińskiego w  A tenach . W ładze 
greck ie  b io rą  pod  uw agę ew en 
tualność  o tw arc ia  sw ego p ose l
s tw a  w  W atykan ie , na to m ias t 
W atykan  m iałby  w  A tenach  
sw ego p rzed s taw ic ie la  w  r a n 
dze in te rn u n c ju sza . W p rzesz
łości podejm ow ano  k ilk a k ro t
n ie  s ta ra n ia  o n aw iązan ie  sto 
sunków  dyplom atycznych . W 
la tach  1947 i 1956 m ożliw ość 
tak a  n ap o tk a ła  n a  ka tegorycz
ny  sprzeciw  arcy b isk u p stw a  
greckiego K ościoła p raw o sław 
nego, zaś w  styczn iu  1976 r. 
sp rzeciw ił się te j decyzji Sy
nod tegoż K ościoła. W  lipcu  
ub .r. a rcyb . S e ra fin  p ry m as
greckiego K ościoła P ra w o 
sław nego  ośw iadczył, że p ro 
b lem  stosunków  dyp lom atycz
nych  m iędzy p ań stw am i n a 
leży  do zak resu  k om petenc ji 
w ład z  państw ow ych , a  w ięc
w ład z  p ań s tw a  pap iesk iego  i 
G recji. Z aznaczył on jednak , 
że porozum ien ie  dyp lom atycz
ne  n ie  m oże naru szać  in te re 
sów  K ościoła greckiego.

Z m iana w  postaw ie  ep isko
p a tu  p raw osław nego  G recji 
w obec W aty k an u  je s t zn am ien 
na  — św iadczy o w pływ ach  
ru ch u  ekum enicznego  n a  śro 
dow iska kościelne tego k ra ju .

W IZYTA PRYMASA  
Z ANGLII

A rcyb iskup  C an terb u ry , p ry 
m as K ościo ła A nglikańsk iego , 
d r  D onald  C oggan p rzebyw ał 
z o fic ja ln ą  w izy tą  w  P a k is ta 
nie. C elem  w izy ty  a rcy b p a  D. 
C oggana było zapoznan ie  się 
z p rob lem am i i w a ru n k a m i ży- t 
c ia społeczności ch rześc ijań 
skiej w  ty m  k ra ju . W czasie 
o fic ja lnych  sp o tk ań  a rcy b isk u 
p a  z p rem ie rem  A. B u tto  i m i
n is trem  do sp raw  relig ijnych ,

K au sa rem  N iazim , omówiono- 
sposoby dalszej po p raw y  sto 
sunków  m iędzy  rząd em  a 
ch rześc ijań sk im i m nie jszościa
m i relig ijnym i. W  zw iązku  z 
pow szechnym i w yboram i, k tó 
re  odbędą się w  n ied ług im  
czasie, rząd  P a k is ta n u  je s t z a 
in te reso w an y  w  uzyskan iu  p o 
p a rc ia  m niejszości re lig ijnych . 
Czyni w ięc w  ty m  k ie ru n k u  
p rak ty czn e  s ta ran ia , po zw ala 
ją c  m niejszościom  re lig ijn y m  
n a  posiadan ie  sw ych rep rezen 
tan tó w  w  pa rlam en c ie  p a k i
s tań sk im  i w  zg rom adzeniach  
p ro  w inc j o n a ln y ch .

DZIEŃ EKUMENICZNY  
W FILADELFII

W  ram ach  kato lick iego  
Św iatow ego K ongresu  E u ch a
rystycznego w  F ilade lfii (USA) 
zo rgan izow ano „dzień ek u m e
n iczny”, podczas k tó rego  różni 
teologow ie w y raz ili w spólny  
pogląd, że n ie  je s t ju ż  dalek i 
dzień, k iedy  K ościół R zym u i 
K ościoły R efo rm acji w p ro w a
dzą in te rk o m u n ię . Teolog 
J. R o b ert N elson ze Z jed n o 
czonego K ościoła M etodystycz- 
nego ośw iadczył, że  n igdy  do
tą d  n ie  p an o w ała  m iędzy te 
ologam i i różnym i w y zn an ia 
m i ta k  w ie lk a  zgodność co do 
isto ty  i znaczen ia  E ucharystii. 
K ard . W illiam  B aum , a rcy 
b iskup  W aszyngtonu, s tw ie r
dził n a  k o n feren c ji p rasow ej, 
że zgodność teologów  n a  te 
m a t E ucharystii je s t w y zw a
n iem  rzuconym  K ościołom  do 
za jęcia  oficjalnego  stanow iska.

T eolodzy dostarczy li obecnie 
W atykanow i w ie le  kłopotów . 
W ystarczy  w spom nieć ks. d ra  
K unga, znanego ze sw ych po 
glądów  postępow ych. T ym  się 
tłum aczy  o stra  rep lik a  kard . 
W. B aum a.

DOKTORAT HONOROWY
KARD. W ILLEBRANDSA

P rzew odn iczący  w a ty k a ń 
skiego S e k re ta r ia tu  do S praw  
Jedności C h rześcijan , k ard . Ja n  
W illeb rands, w ygłosił w yk łady  
gościnne w  L u te ra ń sk ie j A k a 
dem ii T eologicznej w  N o rth - 
fie ld  (USA), k tó ra  p rzyzna ła  
m u honorow y dok to ra t. P rzy  
te j okazji kard . W illeb rands 
stw ierdził, że ze w szystk ich  
rozm ów  dw ustronnych , p ro w a 
dzonych przez  K ościół k a to lic 

ki, n a jb a rd z ie j rozw inął się 
dialog z K ościołem  L u te ra ń - 
skim . N aw et w  szczególnie 
k o n tro w ersy jn y m  zagadn ien iu , 
ja k im  je s t u rząd  pap iesk i, d a 
je  się zauw ażyć gotow ość do 
kom prom isów . P rzy  okazji 
kard . W illeb rands odrzucił 
speku lac je , jak o b y  m ia ł zostać 
n astępcą  pap ieża  P aw ła  VI.

PRZYGOTOWANIE  
DO DIALOGU W RZYMIE
Teologiczny d ialog  z K ościo

łem  P raw o sław n y m  przygo to 
w a ła  k o m is ja  teologów , o b ra 
d u jąca  w  dn iach  11—15 p aź 
dz ie rn ik a  w  R zym ie. P ierw sze  
tego ro d za ju  o b rad y  teologów  
kato lick ich  zakończone zostały  
op racow an iem  w spólnego ko 
m u n ik a tu , k tó ry  n as tęp n ie  zło
żono w  sek re ta ria c ie  do S p raw  
Jedności C hrześcijan . W ko 
m un ikac ie  określono k lim at, w  
ja k im  pow in ien  być p ode jm o
w any  ów  dialog, m etodę jego 
prow adzen ia , a  n as tęp n ie  n a j
w ięcej uw ag i pośw ięcono om ó
w ien iu  tem atów , jak ie  p o w in 
ny  stanow ić p rzedm io t w za 
jem nych  sp o tk ań  i dyskusji. 
U czestn icy  tych  o b rad  pod
k reś la ją , że p race  K om isji to 
czyły się w  a tm osferze  w sp ó l
nej m odlitw y, ześrodkow anej 
w  codziennie konceleb row anej 
m szy św .

LIKW IDACJA KOLEGIUM  
JEZUICKIEGO

S zw ajca rsk a  p ra sa  p ro te 
s tan ck a  podaje , że kolegium  
jezu ick ie  „S te lla  M a tu tin a ” w 
F e ldk irch  (S zw ajcaria), u trz y 
m yw ane  przez  szw ajcarsk ą  
su b p ro w in c ję  T ow arzystw a  J e 
zusow ego, m usi być zam kn ię te  
z pow odu b ra k u  n ab o ru  kad r. 
P rzew idziano  d w u le tn i okres 
przejściow y, aż do osta teczne
go zam kn ięc ia  kolegium .

O kazu je  się, że zniesien ie  
ko nsty tucy jnych  ogran iczeń  
działalności jezu itów  w  S zw aj
carii n ie  polepszyło sy tuac ji 
tego zakonu  w  ty m  k ra ju  — 
b rak  k an d y d a tó w  do s tan u  d u 
chow nego d o tk n ą ł rów nież tak  
w y b itn y  zakon m isy jny , jak  
jezuici.

KOŚCIÓŁ KOPTYJSKI 
W EGIPCIE

L iczba w iernych  K ościoła 
K op ty jsko-kato lick iego  w  E g ip 
cie w ynosi ok. 150 tys. K ościół 
K o p ty jsk i (M onofizyci) m a n a 
tom ias t 6 m in  w yznaw ców . 
P ró b y  z jednoczenia obu K oś
ciołów  n ie  d a ły  — ja k  do tąd  
— w yników  pozytyw nych. Sy
tu a c ja  ch rześc ijan  w  Egipcie 
je s t obecnie bardzo  pom yślna, 
co w  dużej m ierze  je s t oso
b is tą  zasługą p rezy d en ta  S a- 
da ta , k tó ry  n ie  ty lko  m a w iele  
zrozum ien ia  d la  m niejszości 
ch rześc ijań sk ie j, a le  n aw e t sam  
posy łał sw ego syna do szkoły 
kop ty jsk ie j. D w óch członków  
obecnego rząd u  to ch rześc ija 
n ie ; ch rześc ijan ie  z a jm u ją  
rów nież  w ie le  in n y ch  w yso
kich  s tanow isk  państw ow ych .

Poza p a tr ia rc h a ta m i K op ty j- 
sk im  (M onofizyckim ) i K op- 
ty jno-K atolickim " (U niackim ) 
is tn ie je  i d z ia ła  P a tr ia rc h a t 
P raw o sław n y  (G recki), A lek 
san d ry jsk i, liczący ok. 50.000 
w yznaw ców .

ROZŁAM  
W LUTERAŃSKIM  

KOŚCIELE

Od szeregu  la t w  L u te ra ń -  
sk im  K ościele Synodu  M issouri 
(USA), liczącym  2.761.594 
członków , trw a  kryzys z po 
w odu  b ra k u  zgody w śród  k ie 
row nic tw a. O statn io , ja k  p o d a 
je  p ra sa  p ro te s tan ck a , ośm iu 
p rezyden tów  dy stry k tó w  opuś
ciło zeb ran ie  R ady  S ynodalnej 
L u te rańsk iego  K ościoła Syno
d u  M issouri (LKM S), poniew aż 
R ada  odrzuciła  rezo lucję , w 
k tó re j zażądano  p rzed y sk u to 
w a n ia  sp raw y  u sun ięc ia  z 
u rzęd u  czterech  prezyden tów  
d y stry k tó w  przez p rezyden ta  
IAO P reussa . N a początku  p o 
siedzen ia  p rezy d en t północno- 
zachodniego dy stry k tu , Jaeck , 
złożył rezo lucję  do m ag ającą  się 
u znan ia  rew izji. P rzew odn iczą
cy R ady  ośw iadczył jed n ak  
n a ty ch m ias t, że sp raw a  ta  n ie  
zn a jd u je  się n a  po rządku  
dziennym . N astępn ie  p rzew od
niczący zażąda ł od ow ych 
ośm iu p rezyden tów  d y s try k 
tów , aby  w róc ili i ja k o  b rac ia  
deb a to w a li o m ożliw ościach 
p o jednan ia . In n i p rzed s taw i
ciele i p rezydenc i d y s try k 
tów  w yraz ili żal, że R ada  ich 
n ie  w ysłuchała . S tanow iska  
czterech zaw ieszonych w  czyn
nościach p rezyden tów  objęli 
zastępcy. S o lid ary zu ją  się oni 
z poprzednim i. T en k ro k  ośm iu 
p rezyden tów  u tw ie rd za  jeszcze 
bardzie j w z ra s ta jący  roz łam  w 
K ościele L u te ra ń sk im  Synodu 
M issouri.

PROBLEMY KOŚCIOŁA  
MALABARSKIEGO

K ościół M a lab a ru  (Indie) zo
s ta ł osta tn io  podzielony m ię
dzy zw olenn ików  P a tr ia rc h a tu  
A ntiocheńsk iego  (jedna trzec ia  
ok. 1.100.000 w yznaw ców  w 
Ind iach , k tó rych  w iększość 
skup ia  się w  s tan ie  K era la ) a 
u zna jących  K ato likosa , z a jm u 
jącego „sto licę św. T om asza”. 
Ci o sta tn i o d rzu ca ją  ju ry sd y k 
cję d u chow ną i zależność od 
P a tr ia rc h a tu  A ntiocheńskiego. 
P ró b y  pogodzenia w oju jących  
stron , rozpoczęte  w  1964 r., n ie 
d a ły  pozy tyw nych  w yników , 
ja k  rów nież  obsadzen ie stolicy 
św. T om asza przez  now ego 
K ato likosa. Synod b iskupów  
K ościoła A ntiocheńskiego, zw o
łany  w  czerw cu  1975 r. w  D a
m aszku, p o now n ie  zbada ł za 
is tn ia łą  sy tu ac ję  o raz  ew en 
tu a ln e  rzucen ie  ekskom unik i 
n a  K ato likosa. P o w strzy m ał się 
on jed n ak  od ostatecznego w y 
k o n an ia  tego ostrego p osun ię 
cia, licząc n a  to, że czas z łago
dzi sy tu ac ję  w  ty m  starym  
K ościele, ściśle zw iązanym  z 
trad y c ją  św. T om asza w  In 
diach.

Is tn ie je  p rzypuszczenie, że 
ch rześc ijań stw o  przyszło razem  
z m is jo n a rzam i chalde jsk im i, 
k tó rzy  po Soborze w  Efezie 
(431) zerw ali z K ościołem  p ow 
szechnym . P ró b y  pozyskania 
ch rześc ijan  M alabarsk ich , roz
poczęte przez m isjonarzy  p o r 
tuga lsk ich  (XVI w .), n iezbyt 
udały  się. P rzyczyn iły  się do 
tego zam iary  łac in izac ji oraz 
zan iechan ie  ry tu a łu  i zw ycza
jów  m iejscow ych w  litu rg ii.
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Odpowiedzi prawnika
W nu m erze  43 „R odziny” z 24 p aźd z ie rn i

ka  ub.r. re d a k c ja  zam ieściła  a r ty k u ł „D w u
głos o rozw odzie" — dialog dw ojga m łodych 
ludzi, ta k  n iedaw no  zakochanych  w  sobie, 
a  obecnie obcych, w ręcz n ienaw idzących  się. 
Dziś w racam y  do tego p ro b lem u  ponow nie, w 
zw iązku  z lis tem  p. H eleny T. z Andrychowa, 
k tó ra  pisze: „Sześć la t tem u  w yszłam  za m ąż. 
W k ró tk im  czasie po naszym  ślub ie  m ąż m iał 
o trzym ać m ieszkanie . T ym czasem  m ieszkan ia  
n ie  o trzym ał, n igdy  też n ie  m ieszkaliśm y  r a 
zem. O becnie zw iązany  je s t z in n ą  kob ietą , a 
ja  chcia łabym  otrzym ać rozw ód”.

S p raw am i m ałżeństw a, a w ięc zarów no  je 
go p ow stan iem  ja k  i u stan iem , z a jm u je  się 
kodeks rodz in n y  i opiekuńczy  z d n ia  25 lu 
tego 1964 r. Zgodnie z a rt. 56 § 1 tego ko
deksu, każdy  z  m ałżonków  m oże żądać, aże
by sąd  rozw iąza ł m ałżeństw o  przez rozw ód, 
jeże li m iędzy n im i n a s tą p ił zupełny  i trw a ły  
rozk ład  pożycia. Jed n ak że  m im o spe łn ien ia  
tego w a ru n k u  rozw ód n ie  je s t dopuszczalny, 
jeże li w sk u tek  niego m ia łoby  u cierp ieć  do
bro  w spó lnych  m a ło le tn ich  dzieci albo z in 
nych w zględów  orzeczenie rozw odu byłoby 
sprzeczne z zasadam i w spółżycia  spo łeczne
go. P onad to  rozw ód n ie  je s t dopuszczalny, 
jeżeli żąda go m ałżonek  w yłączn ie  w in n y  
rozk ładu  pożycia, chyba że d rug i m ałżonek  
w yrazi zgodę n a  rozw ód, a lbo  że odm ow a 
jego zgody n a  rozw ód je s t w  danych  oko
licznościach sp rzeczna z zasadam i w spółży
cia społecznego.

P on iew aż z lis tu  n ie  w yn ika , że m acie  P a ń 
stw o dzieci, k tó ry ch  dobro  byłoby  pow ażnym  
a rg u m en tem  w  p ostępow an iu  p rzed  sądem  
o rzekającym  rozw ód, jego orzeczenie n ie  po 
w inno  nastręczać  w iększych trudności. D odat
kow ym  a rgum en tem  p rzem aw ia jący m  za 
tym , że m ałżeństw o  P an i p rak ty czn ie  nie 
is tn ie je , są  oddzielne m ieszkan ia  i fak t, iż 
m ąż P an i zw iązany  je s t z in n ą  kobietą .

R ozw ód o rzeka  sąd  re jonow y  (w ydział cy
w ilny) w łaśc iw y  ze w zględu  na  m iejsce  za 
m ieszkan ia  m ęża. A by w szcząć sp raw ę  roz
w odow ą, po w in n a  P an i osobiście lu b  za po 
śred n ic tw em  ad w o k ata , czyli tzw . pełnom oc
n ika  procesow ego, złożyć w  tym  sądzie  po 
zew  o rozw ód, czyli p ism o sk ie ro w an e  do 
sądu, w  k tó ry m  p rzedstaw i P an i sw ą  prośbę 
w raz  z je j u zasad n ien iem  i pow o łan iem  się 
na  dow ody, k tó re  sąd  zbada  w  trak c ie  t rw a 
n ia  procesu.

A te raz  k ilk a  słów  o kosztach  procesu. 
Zgodnie z u s taw ą  z 13 czerw ca 1967 ro k u  o 
kosztach sądow ych w  sp raw ach  cyw ilnych
i w ydanym  n a  je j pod staw ie  rozporządzen iu  
R ady  M in istrów  z tej sam ej daty , w  sp raw ie  
określen ia  w ysokości w p isów  w  sp raw ach  
cyw ilnych — sp raw a  op ła t w  postępow an iu
0 rozw ód w yg ląda  n as tęp u jąco :
— przy  w n iesien iu  pozw u, sąd  okreś la  o p ła 

tę  w stępną , czyli tzw . w pis tym czasow y, 
k tó ry  w a h a  się w  g ran icach  od 1200 zł 
do 5000 zł;

— dok ładne określen ie  kosztów  postępow an ia  
dokonu je  sąd  w  orzeczeniu  kończącym  
sp raw ę  w  p ierw szej in s tan c ji, b io rąc  m. 
in . pod  uw agę s tan  m a ją tk o w y  w noszące
go pozew . W p ra k ty c e  p rzec ię tn a  k w o ta  
w p isu  ró w n a  się jednom iesięcznej pen sji;

— sąd m oże rów nież  zdecydow ać, że m ąż 
P an i ponosić będzie  koszty  postępow an ia  
w  połow ie. B ędzie m iało  to  m iejsce w te 
dy, gdy w y rok  zostan ie  orzeczony z w iny 
obydw u s tro n  lub  bez o rzek an ia  o w in ie .

*

„M am  k ilk a  zajęć kom orniczych , w  tym  
a lim en ty  (400 zł). Z a rab iam  ok. 3000 z ł i 
o trzy m u ję  d oda tek  za p racę  szkodliw ą. Z a 
k ła d  p racy  w y p łaca  m i ok. 1200 zł, p o trą c a 
jąc rów n ież  z tego d o d a tk u ”. Czy słuszn ie? 
p y ta  pan Roman B. z Czerska.

Z aczn ijm y  od sp raw y  podstaw ow ej. A k tu a l
nie obow iązu jący  kodeks p racy  z dn ia  26 
czerw ca 1974 r. s tanow i, że n a  w y ńag ro - 
dzen ie  p raco w n ik a  sk ła d a ją  się: w y n ag ro 
dzen ie  zasadn icze  i cz te ry  sk ładn ik i uzu p e ł
n ia jące : d oda tk i staw kow e, dopłaty , p rem ie
1 prow izje . W łaśn ie  do d a tek  s taw kow y o trzy 
m u je  P an , jak o  e k w iw a len t za p racę  w  szko
dliw ych i uc iąż liw ych  w aru n k ach . P rzep isy

p ra w a  p racy , ch ron iąc  w y nag rodzen ie  za p ra 
cę, p rzew id u ją  je d n a k  w ypadk i, k iedy  z w y 
nagrodzen ia  za  p ra c ę  p o trąca  się różnego 
ro d za ju  należności. R odzaje  tych  należności 
są ściśle określone. S ą to : sum y egzekw o
w an e  n a  m ocy ty tu łó w  w ykonaw czych  n a  za 
spoko jen ie  św iadczeń  a lim en tacy jn y ch , na  
pokrycie  innych  — n iż św iadczen ia  a lim e n 
tacy jn e  — należności, zaliczki p ien iężne 
udzielone p racow n ikow i oraz k a ry  p ien iężne 
udzielone p racow n ikow i za w ykroczen ia  
p rzeciw ko  porządkow i i dyscyplin ie  p racy. 
U zupełn ien iem  do om aw iane j sp raw y  jes t 
w y d an e  przez R adę M in istrów  z d n ia  20 
w rześn ia  1974 r. rozporządzen ie  w  sp raw ie  
kw o t w y nag rodzen ia  za  p ra c ę  w olnych  od 
po trąceń  z innych  ty tu łó w  n iż  św iadczen ia  
a lim en tacy jne . R ozporządzenie  to  usta la , że 
od po trąceń  w olna  je s t k w o ta  w ynag rodzen ia  
za p racę  w  w ysokości:
— 1200 zł m iesięczn ie  — p rzy  p o trącan iu  

sum  egzekw ow anych  n a  m ocy ty tu łó w  
w ykonaw czych  n a  pokrycie  należności in 
nych  niż św iadczen ia  a lim en tacy jn e ;

— 800 zł m iesięczn ie  — p rzy  p o trącan iu  
udzielonych  p racow n ikow i zaliczek p ie 
n iężnych ;

— 1100 zł m iesięczn ie  — p rzy  p o trącan iu  k a r  
p ien iężnych  za n a ru szen ie  po rząd k u  i dy
scyp liny  pracy.

A n alizu jąc  pow ołane  p rzep isy  należy  dojść 
do w niosku , że zak ład  p racy  z a tru d n ia jący  
P an a  m oże dokonyw ać po trąceń  rów nież  z 
do d a tk u  za szkodliw e i uc iąż liw e w a ru n k i 
p racy , bow iem  do d a tek  ten  je s t częścią w y
nagrodzen ia . Z d rug ie j s tro n y  w  przep isach  
p ra w a  p racy  b ra k  je s t tak ich  przepisów , 
k tó re  n ie  zezw ala łyby  n a  p o trącan ie  z tego 
dodatku .

Ochrona pracy kobiet 
w ustawodawstwie polskim

W bieżącym  nu m erze  „R odziny” rozpoczy
nam y  cykl a rty k u łó w , k tó rych  p rzedm io tem  
b ędą  szczegółow e zag ad n ien ia  z zak resu  p ra 
w a  p racy . B iorąc pod uw agę fak t, że w  li
stach  do R edakc ji sto sunkow o często p rz e 
w ija ł się p rob lem  u reg u lo w an ia  p raw nego  
p racy  kobiet, p ierw szy  a r ty k u ł pośw ięcony 
ty m  w łaśn ie  spraw om .

Z aczn ijm y  od sp raw  ogólnych. Sw oiste  
w łaściw ości o rgan izm ów  kobiet, a  tak że  ich 
fu n k c je  życiow e czynią n iezbędnym  zap ew 
n ien ie  kob ietom  p racu jący m  w iększej o ch ro 
ny  od te j, ja k ą  p raw o  p racy  zap ew n ia  ogó
łow i p racow ników . B iorąc to  pod  uw agę, 
u staw o d aw ca  — zarów no w  kodeksie  p racy , 
ja k  i w  poprzedn io  obow iązujących  p rzep i
sach  — p rzy zn a je  p racu jący m  kobietom  
szczególną ochronę, o k reś lan ą  też  jako  ochro 
n a  w zm ożona. Czyni to p rzez  zag w aran to 
w an ie  im  szczególnych u p raw n ień , ja k  ró w 
nież przez  w prow adzen ie  szczególnych o g ra 
n iczeń  zak ładów  pracy.

W zm ożona ochrona, k tó rą  zap ew n ia ją  
p racow nicom  p rzep isy  p raw a , n ie  je s t jed n o 
li ta  w  okresie  całej ak tyw nośc i zaw odow ej. 
O bok u p raw n ień  p rzy zn aw an y ch  ogółowi 
p racu jący ch  kobiet, kodeks p racy  w p ro w a
dza dale j idące  g w aran c je  w  odn iesien iu  do 
ko b ie t w  okresie  m acierzyństw a.

A k tu a ln ie  obow iązu jące  p rzep isy  w  tym  
z a k r e s ie ,  k tó re  z n a jd u ją  się g łów nie w  ko

deksie p racy  zostały  p rze ję te  z przep isów  
w ydanych  w cześniej. M am  tu  n a  m yśli p rz e 
pisy p rzy zn a jące  m atkom  w ychow ującym  
dzieci p raw o  do b ezp ła tnych  u rlopów  z za 
chow aniem  ciągłości p racy , u p raw n ien ia  do 
w ynag rodzen ia  za czas zw oln ień  p rzy s łu g u 
jących  w  zw iązku  z w ychow yw an iem  dzieci 
do la t 14, podn iesien ie  do 100°/o zarobków  
w ysokości zasiłków  za czas zw oln ień  na  opie
kę nad  dziećm i oraz p rzed łużen ie  czasu trw a 
n ia  u rlopów  m acierzyńsk ich .

P rzep isy  do tyczące w zm ożonej ochrony 
p racy  k ob ie t z n a jd u ją  się w  dzia le  ósm ym  
kodeksu  p racy  (art. 176—189). Ł ączn ie  z 
p rzep isam i zaw arty m i w  ustaw ie  z 17 g ru d 
n ia  1974 r. o św iadczen iach  p ien iężnych  z 
ubezp ieczen ia  społecznego w  raz ie  choroby
i m ac ie rzy ń stw a  (Dz. U. n r  47, poz. 280) oraz 
w  rozpo rządzen iu  R ady  M in istrów  z 28 lu 
tego 1951 r. o p racach  w zbron ionych  kob ie
tom  (Dz. U. n r  12, poz. 96 z późn iejszym i 
zm ianam i), a  także  w  uchw ale  n r  13 R ady 
M in istrów  z 14 s tyczn ia  1972 r. w  sp raw ie  
u rlopów  b ezp ła tnych  d la  m a tek  w y ch o w u ją 
cych m a łe  dzieci (M P n r  5, poz. 26) tw orzą  
one zw arty  system  w zm ożonej och rony  p racy  
kobiet.

P rzep isy  p ra w a  pracy , re a lizu jąc  w zm ożoną 
ochronę p racy  kobiet, w p ro w ad za ją  zakaz . 
ich za tru d n ien ia  p rzy  tak ich  p racach  lub  
p rzy  p racach  w ykonyw anych  w  tak ich  w a 
ru n k ach , k tó re  są  szkodliw e lub  uciąż liw e 
d la  ko b ie t oraz p rzy  p racach , k tó re  w  p rzy 
szłości m ogą się odbić u jem n ie  n a  m ożliw o
ści p o siadan ia  przez  n ie  zdrow ego po tom 
stw a. W prow adzając  ten  zakaz  w  a rt. 176 § 1 
kodeksu  p racy , p rzew id u je  u s ta len ie  w ykazu 
tak ich  p rac  w  drodze rozporządzen ia  R ady 
M inistrów . P on iew aż rozporządzen ie  tak ie  do 
chw ili obecnej n ie  ukazało  się, n ad a l obo- 
.w iązujące są  p rzep isy  zaw arte  w  rozporzą
dzen iu  R ady  M in istrów  z 28 lu tego  1951 r.
o p racach  w zb ron ionych  kobietom .

Z akaz za tru d n ian ia  kob ie t p rzy  p racach  
w zbron ionych  m a c h a ra k te r  bezw zględny. 
O znacza to, że p rzy  p racach  tych  n ie  w olno 
za tru d n iać  ko b ie t naw 'et za  ich  zgodą. N a
ru szen ie  tego zakazu  przez osoby d z ia ła jące  
w  im ien iu  zak ład u  p racy  stanow i w ykrocze
n ie  z a rt. 281 kodeksu  p racy  i zagrożone jest 
k a rą  grzyw ny  do 5000 zł.

Ochrona pracy kobiet 
w okresie macierzyństwa

W celu  zapew n ien ia  w łaściw ej ochrony 
kobietom  w okresie  m acie rzyństw a , u s taw o 
d aw ca p rzy zn a ł im  znaczn ie  szerszy kata log  
u p raw n ień  w p o ró w n an iu  z tym i, jak ie  p rzy 
znał ogółow i kobiet. O b e jm u ją  one i
1. g w aran c je  w  zak res ie  w a ru n k ó w  pracy,
2. u p ra w n ie n ia  do szczególnych p rze rw  w  

w y k onyw an iu  pracy,
3. w zm ożoną ochronę trw ało śc i stosunku  

p racy.
U p raw n ien ia  ko b ie t w  zak res ie  w aru n k ó w  

p racy  o b e jm u ją :
— Z akaz z a tru d n ia n ia  w  godzinach nad licz

bow ych i w  porze nocnej w  okres ie  całej 
ciąży. J e s t to  zakaz bezw zględny, czyli 
n ie  m oże być zm ieniony  n aw e t za zgodą 
p racow nicy . O ch rona  ta  o b e jm u je  za rów 
no  ko b ie ty  ciężarne, ja k  i  kob ie ty  w ycho 
w u jące  dzieci do ukończen ia  przez nie 
p ierw szego roku  życia. W osta tn im  p rzy 
p ad k u  zakaz  m oże być uchylony, jeżeli 
p raco w n ica  w y raz i zgodę na  pod jęc ie  p ra 
cy w  godzinach nad liczbow ych lu b  w  po
rze nocnej.

— Z akaz  delegow an ia  poza sta łe  m iejsce 
p racy . Z akaz  ten  je s t w zględny  zarów no 
w  sto su n k u  do ko b ie t ciężarnych , ja k  i 
k o b ie t w ychow ujących  dzieci do ukończe
n ia  p rzez  n ie  p ierw szego ro k u  życia, tj. 
m oże b y ć  uchylony  za zgodą za in te reso 
w an e j kobiety.

— O bow iązek  p rzen iesien ia  k ob ie t w  ciąży 
do in n e j p racy, gdy są  one za tru d n io n e  
p rzy  p racach  w zbron ionych  kob ietom  cię
żarnym  lub  gdy lek a rz  stw ie rd z i kon iecz
ność zm iany  pracy.

Z e sp ra w ą  p rzen iesien ia  kob ie ty  ciężarnej 
do in n e j p racy  (zastępczej) łączy  się ściśle 
kw estia  w ynag rodzen ia , k tó re  n ie  m oże być 
n iższe od w y n ag ro d zen ia  o trzym yw anego  za 
p racę  sta le  przez n ią  w ykonyw aną.
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Malarz dawnej 
Warszawy

II A kw afo rta  B e rn a rd a  B e lo tta  C an a le tta  z 1773 ro k u

Podróżnych  było dw óch. S ie
dzieli obok sieb ie  w  m knącym  
ku  m ias tu  dyliżansie. M łodszy 
p rzek rzy w ił głow ę tak , że aż 
m u się b ia ła  p e ru k a  zsunęła  
n a  bok. D rzem ał, lekko po 
ch rapu jąc .

S ta rszy  podróżny, też  w  b ia 
łej, u łożonej w  lok i peruce, 
w y g ląda ł n a  bardzo  zm ęczone
go. S m u tn ie  p a trzy ł n a  p rz e 
su w a jące  się za oknem  pola
i da lek ie  sm ugi lasów .

— Ju ż  m n ie  kości bo lą  z te j 
jazd y  — ję k n ą ł m łodszy, p rz e 
c ie ra jąc  oczy. — Że też, ojcze, 
do tego P e te rsb u rg a  chcesz je 
chać, gdzieś n a  koniec św iata...

— T ak i los a rty s tó w  — po 
w iedzia ł s ta rszy  z bezradnym  
uśm iechem . — M uszą być tam , 
gdzie w ładcy  n a  dw ór sw ój ich 
w ezm ą i za m alo w an ie  o b ra 
zów  płacą . N ie odm ienisz tego
i n a  n ic się n a rzek an ie  n ie  
przyda.

W aw rzyniec w zruszy ł ram io 
nam i w  odpow iedzi i g łow ę 
w ychy lił p rzez  okno.

W  oddali uk aza ły  się n isk ie  
dom y, rozrzucone dość bez ład 
nie.

W oźnica, m ilczący do ty ch 
czas, odw rócił się do podróż
nych i och ryp łym  głosem  po 
w iedzia ł jedno  słow o:

— W arszaw a!
P odróżn i sk inęli głow am i. 

P rzy b y w ali do tego obcego 
m ia s ta  c iekaw i trochę, a nade  
w szystko sp ragn ien i odpoczyn
ku.

— B rzydk ie  m iasto  — ziew 
n ą ł W aw rzyniec. — N a p ew 
no brzydkie. J a  ju ż  to z d a le 
k a  w idzę.

O jciec nic n ie  odpow iedział. 
W szystko jedno, ja k a  to  W a r
szaw a — ła d n a  czy brzydka.
I ta k  ty lko  p a rę  dn i tu  p rz e 
jazd em  zostaną, zan im  zn a jo 
m y m a la rz  B acciarelii, k tó ry  
tu  je s t n a  dw orze  k ró la  S ta 
n is ław a  A ugusta , n ie  w y sta ra  
się d la  n ich  o p ism o do ca ro 
w ej K ata rzyny . A ja k  pism o 
będzie, da le j w  drogę w y ru 
szą.

D yliżans za trzy m ał się p rzed  
za jazd em  u w arszaw sk ie j ro 
gatk i. G ru b a  gospodyni w  pas 
się k łan ia ła , sto jąc  w  progu. 
G dy goście w eszli do izby, za 
g adnę ła  p rędko  w oźnicę: 
Z naczn ie jsi jacyś?

— A lbo ja  w iem ? M alarz  
jak iś  zag ran iczny  z synem . 
B ern a rd o  B elo tto  C ana le tto  — 
w y k rz tu s ił z w ysiłk iem  n a z 
w isko.

W aw rzyniec codziennie  rano  
p y ta ł :

— K iedy  nareszcie  s tąd  w y- 
jedziem y?

C anale tto  n iezm ienn ie  odpo
w iad a ł:

— N iedługo!
T ak  się ju ż  ciągnęło  dobry  

tydzień , a  n iew ie lk i zapas p ie 
niędzy, k tó re  w zięli ze sobą, 
to p n ia ł z d n ia  n a  dzień. Syn 
ob liczał je  sk ru p u la tn ie , dzi
w iąc  się, że ojciec jak b y  się 
ty m  n ie  in teresow ał.

Jednego  w ieczoru  C anale tto  
w róc ił do za jazdu  ożyw iony, 
ruch liw y.

— Ju tro  m am  posłuchan ie  u 
k ró la . Z na m oje obrazy  m alo 
w ane  w  D reźnie. P ow iada ł 
B acciarelii, że z polskiego k ró 
la  w ie lk i m iłośn ik  sztuki. Z a
m ek  chce tu  m alow id łam i zdo
bić.

W aw rzyniec p rzes traszy ł się.
— A le chyba tu  n ie  zosta

n iem y? D w ór carow ej w  P e 
te rsb u rg u  n a  pew no św ie tn ie j
szy...

— Nie, n ie  zostaniem y, sk ąd 
że! — uspokoił go ojciec g ło
sem , k tó ry  lekko  się za łam ał 
p rzy  o s ta tn im  słowie.

Bo to  dziw ne było i sam  nie 
u m ia łb y  tego w ytłum aczyć: coś 
zaczynało  go ciągnąć do si
w ego polskiego nieba, do m ia 
s ta  nad  szeroką rzeką, ru c h li
w ego i gw arnego. D om y w 
pe łnym  słońcu n ab ie ra ły  tu  
jak ichś z ie lonkaw osrebrnych  
odcieni, a  dachy  różow iły  się 
poziom kow ą barw ą. W szystko 
to  było now e d la  m alarza . 
C hętn ie  w ięc w raca ł do tych 
sam ych m iejsc  po p a rę  razy. 
Ż eby jeszcze i jeszcze patrzeć  
czy to  n a  w y sm u k łą  ko lum nę 
Z ygm un ta  w znoszącą się n ad  
m iasto , czy n a  zam ek  szeroko 
rozłożony koło W isły albo  za
m ek  U jazdow ski...

O tym że zam ku  w spom niał 
kró l, gdy zagran iczny  m alarz  
p rzed  n im  s tan ą ł:

— W aćpan  p iękne  w idoki 
m alu jesz. Z a trzy m ałb y m  w ać- 
pana , byś m i ozdobił U jazdow 
ski zam ek...

C anale tto  zgiął się w  d w o r
sk im  ukłonie.

— ...ale B acc ia re lii w spom 
n ia ł — ciągną ł k ró l — że do 
P e te rsb u rg a  jedziesz, a  w  W a r
szaw ie n ie  chcesz zostaw ać.

C ana le tto  podniósł oczy na

kró la . N iespodziew anie d la  sa 
mego sieb ie  m a la rz  pow iedzia ł:

— Z osta łbym  tu...
K ró l żyw o odw rócił się ku  

niem u.
— Cieszy m n ie  to  p raw d z i

w ie. W ynagrodzę za p racę  
dobrze, n ie  będziesz w aćp an  
żałow ał. A w  g a le rii m ojej też 
bym  chę tn ie  n ie jed en  obraz 
w aćp an a  w idział...

Z now u uk łon  m ala rza . K ró l 
sk in ą ł g łow ą łask aw ie  i p rzy 
jaźn ie . W ieczorem  W aw rzyniec 
p e ru k ę  z głow y sobie zerw ał 
z rozpaczy. A le co m ia ł m ó
w ić, skoro ojciec ta k  w łaśn ie  
p o stanow ił: zo staną  w  W a r
szaw ie.

— I co im  tu , ojcze, n a m a 
lu jesz?  — sp y ta ł z iry ta c ją  
m łody.

— M oże w idok i m iast w łos
kich... — zam yślił się C ana
letto . — Jeszcze n ie  w iem .

T ym czasem  po p a ru  tygod 
n iach  w iosna  z rob iła  się na  
dobre. B łoto n a  u licach  obe
schło, W isła szum ia ła  jed n o 
sta jn ie  i s iw ym  pasem  dzieliła  
W arszaw ę od P rag i.

Jednego  d n ia  C analetto ,. 
w ęd ru jąc  p iecho tą  u licam i, za 
szedł aż n a  S ta re  M iasto, p o 
tem  w  dół spuścił się k u  rzece.

S tan ą ł n ad  W isłą, p rzy g lą 
da jąc  się sunącym  po w odzie 
ga la rom  i łodziom , k tó re  p rz e 
w oziły  ludzi n a  d ru g i brzeg. 
P rzew oźn ik , m łody  ch łopak  w  
podkasanych  do ko lan  p o r t
kach , odpychał się w łaśn ie  ż e r
dzią  od brzegu. C ana le tto  w  
o sta tn ie j chw ili w siad ł do ło 
dzi.

Z drugiego brzegu  m iasto  
w ydało  m u  się zupe łn ie  inne. 
M iał je  te raz  p rzed  sobą z 
w yb łysku jącym i w ieżam i koś

ciołów, z dom am i schodzącym i 
ta ra sa m i w  dół, ku  W iśle.

P a trzy ł n a  n ie  długo, zam yś
lony.

— W racacie, p an ie?  — sp y 
ta ł p rzew oźnik , w idząc, że jego 
pasaże r n igdzie  n ie  idzie, ty lko  
sto i w ciąż w  ty m  sam ym  m ie j
scu, n a  p ra sk im  brzegu, pod 
rozłożystym  drzew em .

— W racam .
C anale tto  żyw o w skoczył do 

łodzi. Z nów  p a trzy ł n a  ośw iet
lone słońcem  m iasto.

P rosto  znad  W isły  po jecha ł 
w y jed n ać  posłuchan ie  u  króla. 
N ad  podziw  p rędko  go dopusz
czono.

— D aru j, M iłościw y P anie , 
że szkiców  żadnych  n ie  p rzy 
w iozłem . Lecz obm yśliłem , j a 
ki obraz do g a le rii W aszej M i
łości p rzedstaw ię .

— Długoś w aćpan  obm yślał! 
M ów że p rędko , czyś obm yślił 
dobrzę.

— B ędę W arszaw ę m alow ał!
— W arszaw ę? — K ró l zdzi

w ił się mocno. Z a chw ilę  znów  
pow tórzy ł: — W arszaw ę?

A po tem  rzek ł w ładczo, ja k 
by  rozkazyw ał:

— D ostaniesz w aść sa lę  całą 
do przyozdobienia. W  U jazdo
w sk im  zam ku  będzie  sa la  C a
na le tta . A do m ojej g a le rii nic 
innego m i n ie  przynoś, jeno  
w łaśn ie  W arszaw ę.

M alarz  sk in ą ł poko rn ie  g ło
w ą, a  S tan is ław  A ugust p rz e 
szedł nag le  p rzy  pożegnaniu  w  
ton  serdeczny  i n iem a l p o u fa 
ły:

— P rzy jad ę  sam  k iedyś zo
baczyć, ja k  w aćp an u  p ra c a  
idzie.

— N a p ra sk im  brzegu  m alo 
w ać będę.

— N a p ra sk i b rzeg zajadę. 
S tam tąd  p ięk n ie  nasze m iasto  
w yg ląda  — kró l u śm iechnął 
się i rzucił k ró tk ie  spo jrzen ie  
przez okno.

D zień by ł jasny , słoneczny, 
pow ie trze  p rzezroczyste, k iedy 
C ana le tto  począł k łaść barw y  
n a  sw ój p ie rw szy  w arszaw sk i 
obraz, k tó rem u  dał nazw ę „W i
dok W arszaw y  od stro n y  P ra 
gi”.

Z dziw ił się też n iem ało  król 
S tan isław  A ugust, gdy raz  z je 
chaw szy  do p racu jącego  m a la 
rza, sp o jrza ł n a  jego dzieło.

— T akeś to w aćpan  nasze 
m iasto  um iłow ał?...

C ana le tto  poznał ju ż  te raz  
dobrze  m iasto , jego u lice  i 
m ieszkańców . R ok po ro k u  
p łynął, a  on now e w idok i W a r
szaw y m a lo w ał; dok ładnie , jak  
w idział, niczego n ie  dodając, 
niczego n ie  u jm u jąc , żeby W a r
szaw a ta k a  była, ja k  n a p ra w 
dę.

P rzem in ę ły  la ta , d ług ie  i 
bu rzliw e, a  n a  ob razach  p o 
zosta ła  s ta ra  W arszaw a.

MIRA JAWORCZAKOWA



W rocznicę wyzwolenia 
stolicy

MOJE MIASTO
Melancholijnie płynie Wisła, cicho i 

dostojnie tocząc swe wody zdaje się 
mówić o historii tego kraju, jego kultu
rze. Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
szept fal wiślanych miał swój wpływ  
na rozwinięcie w  sercach Polaków tej 
ich osobliwej sztuki i filozofii. Czymże 
jest ta Polska dla mnie, przybysza z da
lekiego kraju? Piękne są polskie krajo
brazy i miasta. Kiedy poddaję się nie
powtarzalnemu urokowi warszawskie
go Starego Miasta i chłonę jego atmo
sferę, czuję się chwilami tak, jak gdy
bym sam przenosił się w czasie, swo
bodnie poruszał między współczesnoś
cią i historią. Aż dziw bierze, że to mia
sto tak zniszczone, spopielone w czasie 
potwornej wojny, pieczołowicie przy
wrócono do dawnego kształtu. Czyż w  
tych wiernie odrestaurowanych ulicz
kach, starych barokowych budowlach, 
w cegle i betonie ich murów i ścian nie 
zostały wmurowane na wieczność ręko
ma Polaków — ich duma, duma naro
du i kultury, ich pragnienie pokoju?

P rzy toczy liśm y  tu  w ypow iedź w yb itnego  
japońsk iego  fo to g ra fik a  T ak u y a  T su k ah a ry  
(zw iedzał on n iedaw no  nasz  k ra j)  z uw ag i na  
je j ch arak te ry styczność . C udzoziem cy — nie 
ty lko  ci, k tó rzy  po raz  p ierw szy  odw iedzają  
W arszaw ę — zachw ycają  się je j u rok iem , 
chw alą  rozm ach  budow n ic tw a , p odz iw ia ją  z a 
b y tk i, a p rzede  w szystk im  n ie  m ogą w p ro st 
uw ierzyć, że jeszcze ta k  n iedaw no , bo p rzed  
32 la ty , W arszaw a by ła  jed n ą , w ie lką , ża ło s
ną  s te r tą  gruzów . P rzeo b rażen ie  dokonało  się 
szybko, w  iście w arszaw sk im  tem pie. K ażdy 
bow iem  p raco w ał d la  siebie, d la  sw ojego 
m iasta .

Ż yjem y, m ieszkam y i p racu jem y  w  ty m  
m ieście — i w y d a je  się to  n am  zupe łn ie  n o r
m alne , oczyw iste. K ocham y to  m iasto , a cza
sem  — ta k  po w arszaw sk u  — n arzek am y  na  
nie, że k o m u n ik ac ja  zła, albo że tło k  n a  u li
cach. K ażdy s ta ra łb y  się coś zm ienić, p o p ra 
w ić, ulepszyć. C oraz m nie j m am y  czasu na 
w spom nien ia  i re flek sje . A le w łaśn ie  w  dn i 
św iąteczne, a ta k im  je s t d la  W arszaw y 17 
styczn ia , pow róćm y m y ślą  do p ierw szych  dni 
w olnej stolicy.

M łodzi n ie  p a m ię ta ją  styczn iow ych  dn i 
1945 roku , zn a ją  je  jed y n ie  z opow iadań  ro 
dziców, dziadków , z książek  bądź  k ro n ik  f i l 
m ow ych.

W arszaw a — nie by ł to w esoły  w idok. D o
go ryw ające  m iasto . D ym iące g ruzy  i popioły. 
Z daw ało  się, że m iasto  to  p rzes ta ło  istnieć. 
H itle r  p rzecież chciał je  un icestw ić, w y m a 
zać z m apy. B yła  to je d n a k  pozorna agonia 
W arszaw y. W arszaw a żyła, żyła dz ięk i sw oim  
m ieszkańcom . P o rozrzucan i lo sam i w o jny  po 
różnych  m ias tach  i w siach  w raca li tu ta j,  bo 
tu  by ł ich dom . To nic, że nie było gdzie 
m ieszkać, to  nic, że nie było  ulic, że odbudo 
w a m ia s ta  w y d aw ała  się n iem ożliw a i ponad 
siły . W arszaw a ciągnę ła  ich ja k  m agnes.

J a  rów nież znam  te dn i z opow iadań  ro d z i
ców. N a w ieść, że „W arszaw a w o ln a !” o p an o 

Ten fragm en t W arszaw y je s t szczególnie chętn ie  m alow any  i fo tog rafow any

w ała  m oich rodziców  gorączka pow ro tu . P r a 
gnęli n a ty ch m ias t w racać  do dom u. P rzez  j a 
k iś czas p rzeb y w ali w  K ielcach, tam  bow iem  
uc iek li „z t r a n s p o r tu ” — pociągu n iem ieck ie 
go w iozącego m ieszkańców  W arszaw y do 
obozów zagłady. W K ielcach  znaleźli sch ro 
n ien ie , było w ięc to m iasto  d la  n ich szczęśli
we. Po w yzw olen iu  m ogliby się tu  jakoś 
urządzić, zagospodarow ać. U czucie jed n ak  
przem ogło  rozsądek . Z decydow ali, że w ra c a 
ją  do siebie, do W arszaw y.

Z K ielc do W arszaw y je ch a li dw a dni. 
Część drogi p rzesz li pieszo, po tem  tra f iła  się 
ja k a ś  fu rg o n e tk a  z z iarnem , a po tem  sam o 
chód w ojskow y. W reszcie d o ta r li do P rag i.
O p rze jśc iu  do Ś ródm ieścia  jedynym  w tedy  
m ostem  pon tonow ym  n ie było  m ow y. Ż oł
n ierze  i cały  tab o r w ojskow y u d aw ał się w  
k ie ru n k u  fro n tu . Szli w ięc p rzez  zam arzn ię tą  
W isłę. M róz by ł w  tam ty ch  dn iach  o stry  i 
rzek a  s ta ła  sk u ta  lodem ...

J a k ą  ulicą  szli — nie w iedzie li. W szystkie 
by ły  do siebie podobne: w szędzie s te r ty  g ru 
zów, a w śród  n ich  ludzie  z ło p a tam i. N a p o 
zostałościach  m u ró w  gdzieniegdzie w isiały  
k a rte czk i z w iadom ościam i, że k to ś ju ż  w  
ty m  m iejscu  by ł i gdzie k to ś b lisk i może go 
szukać.

W te n  sposób doszli do ulicy M arsza łk o w 
sk ie j. P rzy  ulicy Ż u raw ie j s ta ł ich dom. I 
w ydaw ało  się, że s ta ł n ap raw d ę , a  w ięc oca
lał! K ró tk a  to  by ła  chw ila  radości. O w szem  
stał, a le  jedyn ie  szk ie le t dom u, w ew n ą trz  do
szczętnie w ypalony . P iw nice  by ły  także  zn i
szczone. Nic w ięc n ie  zostało. I ta k  oto zo
s ta li bez dach u  n ad  głow ą, a le  w  sw oim  
m ieście.

N a sk rzyżow an iu  A lej Je rozo lim sk ich  i 
M arsza łkow sk ie j u staw iono  w  b ram ach  zn isz
czonych budy n k ó w  coś w  ro d za ju  k ram ó w  
p rzy k ry ty ch  ce ra tam i i p łó tnem . S p rzed aw a
no ta m  gorącą kaw ę, h e rb a tę , k aszan k ę , p ie 
czywo itp . L udzie  lep ili sw oje „n o rk i” w  oca
la łych  podcien iach  dom ów , w  su te ren ach . 
W ierzono św ięcie w  to, że W arszaw a nie zgi
nę ła  i odzyska sw o ją  św ietność.

N a jbardz ie j żyw o tną  dzieln icą W arszaw y 
by ła  w tedy  P ra g a  — bodajże  n a jm n ie j zn isz
czona. T u k w itł han d e l i rzem iosło . S tąd  też 
czerpano  żyw ność oraz  szereg  innych  m a te 
ria łó w  po trzebnych  do odbudow y pozostałych 
części stolicy. I tu  zam ieszkali m oi rodzice. 
Pow oli W arszaw a goiła sw e rany ...

C ieszono się z każdego odbudow anego  do
m u, z każdej odgruzow anej ulicy, z budow y 
tra s  i m ostów . L udzie  p raco w ali z u śm ie 
chem  na  u stach  i z n iew ypow iedzianym  za 
pałem . P o w staw a ły  now e p iosenki, w  ro d za 
ju : „B udu jem y  now y dom ”, „Na p raw o  m ost, 
na  lew o m o st”, „MDM — dzieln ica m ieszk a 
n iow a”, „M ałe m ieszkanko  na  M ariensz tac ie” 
itp . T em p eram en t W arszaw iaków  i ich ro 
m an tyczne  usposobien ie  u jaw n ia ło  się ró w 
nież w  czasie szybko n as tęp u jący ch  po sobie 
uroczystości zw iązanych  z p ow ro tem  s ta rych , 
w arszaw sk ich  pom ników . W iw atow ano  w te 
dy i p łak an o  ze szczęścia.

I znów  w  W arszaw ie  k ró lo w ały  gołębie. W 
czasie w o jny  i p o w stan ia  gołębie w yginęły , 
sprow adzono  w ięc now e.

A  p ierw sze bale  k a rn aw a ło w e  w  w olnej 
W arszaw ie? O czyw iście były . O to jeden  z 
n ich: S tyczeń  1945 roku . D ziew częta w  filco 
w ych b u tach , w  spódn icach  i sw e trach  sam o 
dzieln ie zrobionych. C hłopcy polscy i rad z iec 
cy, a także  ch łopcy  w raca jący  „z la su ”. 
K ró tk ie , radosne  przem ów ien ia . Z ag ra ła  o r 
k iestra . D ziew częta zapom niały  o sw ych  b u 
c io rach  i b u ry ch  ub io rach  — po ra z  p ierw szy  
od w ielu , w ie lu  dn i tańczyły . Cóż to by ł za 
p iękny  bal!

Od tam ty ch  chw il m inęło  32 la ta . K tóż z 
nas dzisiaj n ie  je s t p rzy jac ie lem  W arszaw y
— tego p ięknego, gościnnego i jedynego  w  
sw oim  ro d za ju  m iasta?  N asza sto lica  zalicza 
się do m ia s t n iezw ykle  a trak cy jn y ch : je s t tu 
ta j co zw iedzać, je s t się  gdzie zabaw ić  — sło 
w em  n ie  m a czasu n a  nudę. K ażdy  znajdz ie  
coś in te re su jąceg o  d la  siebie. Nic w ięc dziw 
nego, że do W arszaw y  przez  cały o k rąg ły  rok  
z jeżdżają  tłu m y  tu ry s tó w  — z na jm n ie jszych  
w iosek  i osiedli k ra ju  oraz ze w szystk ich  
s tro n  św ia ta . Z w iedzan ie  W arszaw y nie m a 
końca. I chociaż w iadom o, że p row adzim y  
naszych  gości p rzede  w szystk im  na n a jn o 
w sze tra sy  — to  przecież gdziekolw iek  byśm y 
się n ie  znaleźli, w szędzie podziw iać m ożna 
rozm ach, now oczesność, p iękno  sto licy  ro z 
w ija jące j się zw łaszcza o sta tn io  w  n iezw y
k ły m  tem pie. T ra sa  Ł azienkow ska, D w orzec 
C en tra ln y , b ry ła  Z am ku  K ró lew sk iego  to już 
sym bol dzisiejszych dni.

T ak ie  je s t m oje m iasto . D odam  jeszcze, że 
du m n a je s tem  z tego, że u rodziłam  się w ła ś 
n ie  tu ta j  — w  W arszaw ie.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Re urnowy
z Czytelnikami

Pan Stanisław  S. z Kostrzyna 
nad Odrą pisze: „Jestem  czyteln i
kiem tygodnika „Rodzina”, a roz
wiązując krzyżów ki dwukrotnie 
otrzym ałem  nagrody książkowe. 
Poniew aż posiadam „Biblię Ty
siąclecia”, czytam  ją, a w  czasie 
lektury nasunęły m i się pew ne 
w ątpliw ości. Czekałem aż będzie 
chodził ksiądz „po kolędzie”, są 
dząc, że w ątpliw ości m oje w y
jaśni. N iestety, n ie tylko nie  
otrzym ałem  odpowiedzi, ale ksiądz 
wprost napadł na m nie, zw yzy- 
w al m nie przy rodzinie i sąsia
dach, co było dla nas w szystk ich  
w ielkim  zgorszeniem. Dlaczego  
księża z jednej strony zachęcają  
do czytania Pism a Św iętego, a z 
drugiej strony n ie chcą z w ier
nym i na jego tem at rozm awiać, 
albo — jak ksiądz, o którym  
w spom inam  — w padają w  szal,

gdy się dowiedzą, że ktoś przy 
czytaniu Pism a Św iętego ma w ąt
pliw ości?”

Drogi P an ie  S tan isław ie! B a r
dzo dobrze P an  robi, że czy ta  P an  
B iblię. To, że n a su w a ją  się P an u  
w  czasie le k tu ry  w ątp liw ośc i jes t 
rzeczą n a tu ra ln ą  i ty lko  dobrze
o P an u  św iadczy. B ib lia  przecież 
sk ład a  się z w ie lu  ksiąg, p isanych  
w różnym  czasie, p rzez  różnych 
au to rów , je j in te rp re ta c ja  n asu w a 
w iele  tru d n o śc i w y b itn y m  teolo- 
gom -egzegetom , w ięc jakże  
śm iesznym  by łby  ten  człow iek, 
k tó ry  by  pow iedzia ł: „ Ja  ca łą  
B iblię rozum iem  doskonale  i n ie  
m am  żadnej w ą tp liw o śc i”. W ąt
pliw ości są  i będą. C hodzi ty lk o
o to, że p rzec ię tn y  czy te ln ik , n ie  
teolog, m oże m ieć w ięcej w ą tp li
wości od tego, k to  teologię s tu 
diow ał. O bow iązkiem  d u szp as te r
sk im  księdza je s t w y jaśn iać  w ą t
pliw ości re lig ijn e  w iernych , jeżeli 
tego n ie  chce czynić, je s t po p ro 
stu  złym  księdzem . Może p o ra  od 
w iedzin  „po ko lędzie” n ie  jes t

odpow iednia do tego ro d za ju  w y
ja śn ień , a le  w ted y  dobry  k ap łan  
pow in ien  poprosić  p a ra f ia n in a  do 
kan ce la rii p a ra f ia ln e j n a  osobną 
rozm ow ę. T ak  p rzy n a jm n ie j czy
n ią  k ap łan i K ościoła P o lsk o k a
tolickiego, k tó rzy  w  salach  p a ra 
fialnych czy n a  p leb an iach  przy  
różnych okazjach  często sp o ty k a 
ją  się ze sw ym i w ie rn y m i i 
w spóln ie  w y ja śn ia ją  sobie w iele  
spraw1. Serdecznie  P a n u  w sp ó ł
czuję, P an ie  S tan isław ie , z pow o
du  przykrości doznanej od ja 
kiegoś n ieodpow iedzialnego  rzy m 
skokatolickiego duchow nego. M o
że, n ie  czy ta  B ib lii ta k  ja k  P an ?  
G dyby czytał, znałby  zapew ne sło
w a P a n a  Jezu sa : „N ie p rzyszed 
łem, aby  m i służono, a le  aby  s łu 
żyć”. .

Pan Stefan R. z Katowic, ojciec 
maturzysty, niepokoi się o syna, 
który pragnie studiow ać teologię
i zostać księdzem : „Jestem  w  oba
w ie o niego, aby kiedyś, co nie  
daj Boże, nie zrezygnow ał z tych  
studiów. W naszej parafii w ystą
pił kiedyś z sem inarium  pew ien  
kleryk, w rócił do życia św iec
kiego, lecz w szyscy w idzim y, że 
nie jest on szczęśliw y”.

D rogi P an ie ! P rag n ie  P an  szczę
ścia d la  sw ego syna i to  je s t n a 
tu ra ln e , lecz n iepo trzebn ie  chyba

m artw i się P an  n a  zapas. P rz e 
cież p isze P an : „W ychow aliśm y
syna w  d u ch u  re lig ijnym , zaw sze 
re g u la rn ie  uczęszczał na  n au k ę  
relig ii, do dziś g o rliw ie  służy  do 
M szy św ię te j, czy ta  k s iążk i i p r a 
sę o te m a ty c e  re lig ijn e j, je s t  m ło 
dzieńcem  grzecznym , ułożonym  i 
nabożnym ”, a czyż n ie  świadczy 
to o tym , że syn P a n a  m a pow o
łan ie  do k ap łań s tw a?  Jeś li jak iś 
ch łopak  in te re su je  się m edycyną
i p rag n ie  zostać lekarzem , to  czy 
rodzice b ędą  za w szelką  cenę od
radzać  m u tego zaw odu ty lko  d la 
tego, że je s t to zaw ód odpow ie
dzialny? P rzy k ład  k le ryka , k tó ry  
zrezygnow ał z teologii, n ie  p o w i
nien  P a n a  zrażać. W  życiu w ielu  
m ożna spo tkać ludzi n iezadow o
lonych, w ieczn ie  szukających  
w łaściw ego d la  sieb ie  m iejsca. 
Z P a n a  synem  w cale  ta k  być nie 
musi. U chron ić  go od tego może 
sam  Z baw iciel, k tó ry  go do sw o
jej służby  w zyw a, a  tak że  w iele  
siły m oże sam  P an  dać synow i — 
przez sw ą m ąd rą  o jcow ską m i
łość. R adzim y synow i P a n a  n a 
pisać do R ady  S ynodalnej K ościo
ła Po lskokato lick iego  celem  uzys
kan ia  szczegółow ych in fo rm ac ji o 
stud iach  teologicznych w  C hrześ
cijańsk ie j A kadem ii Teologicznej 
w W arszaw ie.

W szystkich C zytelników  gorąco 
pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

JE S Z C Z E  W N A STRO JU  
G W IA ZD K O W YM

Miły okres Bożego Narodzenia jeszcze trw a. W naszych 

domach i kościołach stoją nadal pięknie przyozdobione 

choinki i szopki, przy których chętnie się gromadzimy

i śpiewamy nasze wspaniałe kolędy. Niektórzy szczególnie 

pasjonują się słynnym i szopkami krakowskimi, przekazując 

tradycje z pokolenia na pokolenie. Oto na jednej z fotografii 

widzimy pana Stanisława Paczyńskiego z Krakowa, który 

umiejętność budowy krakowskich szopek przekazuje swym 
wnukom.

{Fot. G raży n a  R utow ska)
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KRÓLESTWO BOŻE
P an  Jezu s bardzo  długo p rzy 

go tow yw ał się do sp e łn ien ia  m i
sji zleconej M u przez O jca. B lis
ko 30 la t  p raco w ał ciężko w  N a
zarecie, początkow o pod okiem  
św. Józefa , później p rzy  w łasnym  
w arsz tac ie  s to la rsk im . T ym  s a 
m ym  uśw ięcił w szelk i w ysiłek  i 
nauczy ł n as  szacunku  d la  p racy . 
O dtąd  człow iek w ierzący  zaczął 
uw ażać p racę  n ie ty lk o  jak o  
źród ło  d a jące  śro d k i do życia d o 
czesnego, lecz p rzede  w szystk im  
jako  zdrój zasług  n a  życie w iecz
ne.

P rzed  rozpoczęciem  pu b liczn e
go nauczan ia , Z baw icie l p rz y j
m u je  ch rzest p o k u ty  w  Jo rd a n ie  
z r ą k  św. J a n a , pości cz te rd z ieś
ci dn i i nocy, a kończąc czas p o 
k u ty  stacza  zw ycięską  w a lk ę  z 
p o k u sam i sza tan a . D opiero  ta k  
zah a rto w an y  w  boju , pe łen  n a d 
ziem skiego zap a łu  i m ocy, p ó j
dzie Z baw ic ie l od w iosk i do 
w ioski, od m ia s ta  do m ia s ta  g ło
sząc w olę O jca. P ro g ra m  d z ia ła 
n ia  z aw arł P a n  Jezus w  p ie r 
w szym  sw oim  w y stąp ien iu : „P o 
k u tu jc ie  i w ierzcie  ew angelii, 
p rzyb liży ło  się bow iem  do w as 
K ró lestw o  Boże!”

N a w ieść, że p o jaw ił się now y 
N auczyciel, k tó ry  o tw arc ie  głosi 
n ad e jśc ie  zapow iadanego  od w ie 
ków  K ró lestw a, zbiegały  się do 
C h ry stu sa  tłu m y  ludzi w szędzie 
tam , gdzie M istrz  z N aza re tu  za
trzy m y w a ł się choćby n a  ch w il
kę, by  słuchać  Jego  słów.

K ap łan i żydow scy i fa ry z e u 
sze rów nież in te reso w ali się 
C h ry stu sem  i czekali n a  chw ilę, 
k iedy  Z baw iciel poderw ie  naród  
do bo ju  z o kupan tem . Jezu s  z a 
w iódł ich nadzie je , d la tego  zn ie 
naw idzili Go i p rag n ę li Jego  
śm ierci. T akże szpiedzy rzym scy  
uw ażnie śledzili w ypow iedzi 
C h ry stu sa , czy też nie podbu rza  
Ludu przeciw ko cesarzow i. Jezus 
nie zbro ił uczniów  i n ie  n a w o 

ływ ał do b u n tu , d latego  R zy m ia 
nie zo staw ili Go w  sp o k o ju  do 
czasu oficja lnego  o skarżen ia  
w niesionego przez k ap łanów .

Z ad an ie  C h ry stu sa  n ie było  je 
d n ak  ła tw e . Bóg je s t D uchem , 
w ięc i Jego  K ró les tw o  obe jm u je  
św ia t duchow y. J a k  p o rw ać  lu 
dzi, by chcieli w stępow ać w  sze
regi zw olenn ikow  K ró les tw a  B o
żego? J a k  im  w ytłum aczyć, na  
czym to  K ró lestw o  polega?

P a n  Jezus w y k aza ł og rom ną 
cierpliw ość. T łum aczy ł i w y ja ś 
n ia ł pub liczn ie  i p ry w a tn ie , w  
pogaw ędkach  z uczn iam i, w  k a 
zan iach  głoszonych rzeszom  s łu 
chaczy, po jedynczym  osobom  w 
dzień  i w  nocy, a  n aw e t w  d ro 
dze na  m ękę. N ajp ro śc ie j i n a j 
k rócej o K ró les tw ie  Bożym  m ó 
wi do P iła ta  — n am ies tn ik a  i s ę 
dziego: „K ró lestw o  m oje nie jes t 
z tego św ia ta . G dyby k ró lestw o  
m o je  było stąd , słudzy  m oi b y li
by  się, żebym  n ie  by ł w ydany  
Żydom . Ja m  się n arodz ił i na  to  
przyszed łem  n a  św ia t, aby dać 
św iadectw o  p raw d z ie ; każdy, k to  
z p raw d y  jes t, s łu ch a  g łosu m e
go”. Do rzesz m ów ił C h ry stu s  o 
K ró les tw ie  przez przypow ieści, 
czyli p ięk n e  opow iadan ia  w zięte 
z życia. E w angeliśc i zanotow ali 
w iele  przypow ieści. T u p rzy p o 
m n im y  ty lko  k ilk a  najk ró tszych :

P odobne je s t K ró les tw o  N ie 
bios do kw a su , k tó r y  w zięła  n ie 
w iasta  i ro zczyn ila  w  trzech  
m iarach  m ą k i, aż się w szy s tk o  
zakw asiło .

P odobne je s t K ró les tw o  N ie 
b ieskie  do sk a rb u  u k ry teg o  w  
roli, k tó r y  c złow iek  zna lazł, 
u k ry ł i u ra d o w a n y  odchodzi, 
sprzeda je  w szy s tk o  co m a  i k u 
p u je  ow ą rolę.

K ró les tw o  B oże je s t ja k  z ia rn 
ko  gorczyczne, k tó re , gdy  zo s ta 
nie zasiane n a  z iem i, je s t n a j
m n ie jsze  z  nasion, ale gdy  w y 
rasta , w yp u szcza  ta k  w ie lk ie  ga
łęzie, że  w  ich  c ien iu  m ogą się  
gn ieździć  p taki.

BISKUP HOBUR 
0 KRÓLESTW IE BOŻYM

P osłuchajm y , ja k  K siądz B iskup 
H odur — o rg an iza to r naszego 
K ościoła — streszcza n au k ę  Z b a
w iciela  o K ró les tw ie  B ożym :

K ro les tw o  N ieb iesk ie  podobne  
jes t do w ie lk iego  państw a , k tó 
rego rządcą je s t m ądry , dobry  i 
sp ra w ied liw y  w ładca. W  pań stw ie  
ty m  n ie  m a nędzy , w ię z ień  ani 
tortur, ale k w itn ie  b ra terstw o  i 
miłość. N ie  m a w  n im  k las u p rzy 
w ile jo w a n ych  an i stanów , choć 
w spó łobyw a te le  spełn ia ją  różne  
obow iązk i i m u szą  się p rzyg o to 
w yw a ć  w  ró żn ych  szko łach  do 
p rzysz łych  sw oich zaw odów . 
W szyscy  stanow ią  jedną  rodzinę

i rozum ieją , że  w szy s tk ie  ich  siły  
duszy  i ciała pochodzą z tego sa 
m ego praźródła  — Boga, p rzed  
k tó ry m  są odpow iedzia ln i za  sw o 
je czyny. R ozum ieją , że  im  har- 
m on ijn ie j z B ogiem  w spółpracują , 
ty m  są doskona lsi i szczęśliw si, 
dlatego w szy s tk ie  ich  w y s iłk i zd ą 
żają w  ty m  k ie ru n ku , by B ożych  
darów  n ie  zm arnow ać, ale p rze 
c iw nie  — p o w iększyć  je , p om no
żyć  rozw inąć, udoskona lić  i s tw o 
rzyć całość cudow nie  p iękną , do 
stro joną  do pragn ień  poszczegól
nego człow ieka  i całej łudzkości...

Z astanów m y się dobrze nad  
słow am i w ielk iego b iskupa . P rze 
czy ta jm y  z P ism a  św. in n e  p rzy 
pow ieści F a n a  Jezu sa  o K ró le 

stw ie. K ró lestw o  to Z baw iciel 
p rzeszczepił z n ieba  n a  ziem ię i 
p ragnie , by  każdy  człow iek cliciał 
się przyłączyć do g rona  Synów  
Bożych duszą  i ciałem . T ak, cia- 
tem  też, pon iew aż — ja k  zoba- 
zym y później — Buże K ró lestw o 

na ziem i m a rów nież  w idzialny  
k sz ta łt: K ościół C hrystusow y!

Po pow yższych rozw ażan iach  
lepiej zrozum iem y słow a m o d lit
wy, k tó re j nauczy ł nas sam  P an  
J e z u s :

O jcze nasz, k tó ryś  je s t w  niebie, 
św ięć się Im ię  T w oje , p rzy jd ź  
K ró lestw o  T w o je!

KSIĄDZ ŁUKASZ

Kronikarze
N ajd aw n ie jszy m  k ro n ikarzem , k tó ry  p isa ł o sp raw ach  dziejących  

się w  p ierw szych  w iekach  naszych  dziejów , by ł G all Anonim. Po
chodzenie jego n ie  je s t jasne , jed n i uczeni w yw odzą go z F ranc ji, 
inni sądzą, że p rzyby ł do n a s  z W ęgier. Im ię  sw e za ta ił, s tąd  
..A nonim ” lub  z łac in y  „A non im us” . P ew n e  jest, że pokochał sw oją 
now ą o jczyznę Polskę, p rzyw iąza ł się do je j w ład cy  B o lesław a K rzy 
w oustego i, ja k  sam  w  sw ych p ism ach  zaznaczył, postanow ił p isać 
„ku chw ale  k siążą t i ojczyzny naszej, by n ie  pożyw ać d a rm o  po l
skiego ch leb a”. U w ażał też, że dzieje  narodu , do  k tó rego  p rzysta ł, 
zasługu ją  n a  u trw a len ie  d la  h is to rii. P isa ł bow iem : „Jeżeli m n iem a
cie, że k ró low ie i k siążę ta  polscy n ie  zasługu ją  n a  w łasne  roczniki, 
to k ró lestw o  po lsk ie  s taw iac ie  w  rzędzie  lu d ó w  b arb arzy ń sk ich , tak  
przecie  n ie  jest...”

K ro n ik a rz  ten  dość je d n a k  p o b ie ż n ie . w sp o m n ia ł o daw nie jszych  
dziejach , w iększość sw ej k ro n ik i p o św ięcając  osobie i dziełom  Bo
les ław a K rzyw oustego, aż  po ro k  1113, w  k tó ry m  p raw dopodobn ie  
zakończył sw oją  kron ikę .

Pom im o że G all A non im  był m nichem , jego dzieło m a c h a ra k te r  
św iecki. A u to r chcia ł, b y  czy tano  je  w  szkołach i o b jaśn ian o  n a  zam 
kach rycersk ich , to też  n a  podobieństw o k ro n ik  p isa rzy  zachodnich 
s ta ra ł się zachęcić czy te ln ików  lekkością op o w iad an ia  ozdabianego  
n aw e t rym am i.

O ca ły  w iek  później rozpoczął p isan ie  k ro n ik i W incenty, zw any 
później Kadłubkiem , k tó ry  pochodził z Sandom ierskiego, a  ksz ta łc ił 
się za g ran icą . B ył k ap e lan em  K azim ierza  S p raw ied liw ego  i n a  jego 
życzenie p o d ją ł się p isan ia  k ron ik i. O księciu  p isał, że by ł on w ładcą, 
k tó rem u  „na  b a rk i p igm ejsk ie  w łożono c iężar w ym agający  b a rk  
A tlasa”. To jed n o  zdan ie  pokazu je  ja k  kw iec is tym  i napuszonym  
sty lem  p isa ł m istrz  K ad łubek . A le ta k  w łaśn ie  p isyw ali n a  Z achodzie 
p isarze łacińscy .

O n też  k ron ikę  sw ą p rzeznaczy ł d la  szkół, a le  chciał, by  b y ła  ona  
w zorem  n ie  ty lko sty lu , a le  i m oralności, up iększa ł w ięc h is to rię  jak  
mógł ba jk am i, legendam i, czasem  w ierszem , a  czasem  dialogiem . 
W dzięczni m u dziś być m ożem y, bo dzięki jego  k ron ice  p rze trw a ły  
do naszych  czasów  p odan ia  o K rakusie , P o p ie lu  i W andzie, co nie 
chcia ła  N iem ca. O calił je, m ieszając ba jk i z h is to rią , od zapom nien ia . 
Śm ierć  w  1223 ro k u  p rze rw a ła  m u  p isan ie  k ron ik i.

T rzecim  z najw cześn ie jszych  k ro n ik a rzy  naszych  dzie jów  jes t 
Janko z Czarnkowa. B ył synem  w ó jta , a  doszedł do w ysokich  s ta 
now isk  państw ow ych  i kościelnych, co w  w iek u  X IV  n ieczęsto  się 
zdarzało. B ył podkanc le rzem  k ró la  K az im ierza  W ielkiego i a rc h id ia 
konem  gnieźn ieńsk im . B ył człow iekiem  ruch liw ym , obro tnym , z n a ją 
cym  się n a  p ra w ie  i polityce, a i jego  k ro n ik a  różn i się bardzo  od 
poprzednich . N ie chce d aw ać w zorów  postępow an ia  an i pouczać,, a le  
m ów ić o tym , co przeżył, w id z ia ł i w  czym  b ra ł udział. K ro n ik a  
J a n k a  z C zarnkow a p rzypom ina  sw ą fo rm ę p a m ię tn ik  p isan y  n a  
żywo, bez fan taz jo w an ia  i .koloryzow an ia . K ró tko , rzeczow o p rzed 
staw ia  rząd y  i śm ierć  K azim ierza, obszern iej op isu je  bezkró lew ie
i czasy" L udw ika. Jego  k ro n ik a  to  p am ię tn ik  bu rz liw e j epoki, p a 
m iętn ik , k tó ry  m oglibyśm y p rzy rów nać  do w spółczesnego repo rtażu .

A. M.

w szelkich  in fo rm aeji na  ten  tem a t u d z ie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” 
C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsza
w a. — N adesłanych  rękop isów , fo to g rafii i i lu s tra c ji  red ak c ja  n ie zw raca 
oraz zastrzega  sobie p raw o doko n y w an ia  zm ian w  tre śc i nad esłan y ch  a r ty 
kułów . D ru k : P raso w e Z ak ład y  G raficzne RSW „P rasa -K sią żk a -R u eh ” ,
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 1926. F-10G.

TYGODNIK .KATOLICKI „RODZINA”. W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
Polsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje  K olegium . 
A dres re d a k c ji i ad m in is tra c ji:  ul. K red y to w a 4, 00-062 W arszaw a. T e le 
fony re d a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; ad m in is trac ji: 27-84-33. W płat n a  p re n u m e 
ra tę  nie p rzy jm u jem y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w urzędach  
pocztow ych lub  u  listonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zł, półroczn ie  — 52 zł, ro cz
n ie  — 104 zł). Z lecenia na  w ysy łkę „R odziny” 'z a  g ran icę  p rzy jm u je  o raz
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Rozwiązanie zagadek medycznych 
z poprzedniego numeru
C holestero l — sk leroza
cuk rzyca  — trzu s tk a
dziedziczność — geny
fagocyty  — b ak te r ie
otyłość — kalo rie
rów now aga  — b łędn ik
szczepienia
ochronne — ep idem ia
w id liszk i — m ala ria
w zrost — p rzysadka m ózgow a

1. „Lekarz m imo w oli” to  kom edia, k tó re j au to rem  jest
n a js ław n ie jszy  kom ediop isarz  fran cu sk i Je a n  B ap tis te  P oque- 
lin , znany  bardzie j ze sw ego pseudon im u  M oliere (1622—
1673). B ył on z w yksz ta łcen ia  p raw n ik iem , po rzucił jed n ak
p raw o  d la  ak to rs tw a  i p rzez  k ilk a  la t w iód ł żyw ot w ęd ro w 
nego ak to ra , aż znalazłszy  m ożnego p ro te k to ra  w  osobie 
k ró la  L u d w ik a  X IV  osiad ł w  P aryżu . W ystępow ał p rzede 
w szystk im  w  kom ediach  przez siebie p isanych , g ra jąc  w  
nich  g łów ne role. Z m arł tu ż  po w ystęp ie  w  sw ojej kom edii 
„C hory z uro jen ia ...”

2. „Dżuma” to  pow ieść w spółczesnego p isa rza  i d ra m a tu r 
ga francusk iego  A lb e rta  C am usa (1913—1960). Pow ieść ta  
je s t uw ażan a  za n a jlep szy  z jego u tw orów . W  ro k u  1957 
C am us o trzym ał nagrodę N obla za ca łoksz ta łt sw ej tw ó r
czości.

3. „Grypa szaleje w  N apraw ie” — pow ieść w spółczesnego 
au to ra  polskiego, Ja lu  K urka . O trzym ał za n ią  w  1935 roku  
n agrodę P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry .

4. „Lekarz w iejsk i” je s t zb iorem  opow iadań  austriack iego  
p isa rza  F ran za  K afk i (1883—1924). Z a życia był p ra w ie  n ie 
znany, lecz już w  la tach  trzydziestych  u tw o ry  jego tłu m a 
czono n a  w ie le  języków . O becnie uw ażan y  je s t za jednego 
z najo ry g in a ln ie jszy ch  i na jw iększych  p rozaików  li te ra tu ry  
św iatow ej.

5. „Ojciec zadżum ionych” je s t p o em atem  Ju liu sza  S ło
w ackiego (1809—1849). W ym ieniony p oem at p ow sta ł po po d 
róży poety  n a  B liski W schód.

6. „Ostry dyżur” to  sz tu k a  Jerzego  Lutow skiego, w spó ł
czesnego polskiego d ram a tu rg a , lek a rza  z w ykształcen ia . 
A k cja  „O strego d y żu ru ” rozg ryw a się w  szp ita lu  p o w ia to 
w ym . G ra n a  b y ła  n a  w ie lu  scenach.

7. „Trędowata” — pow ieść H eleny  M niszków ny (1878— 
1943), bardzo  po p u la rn e j w  okresie  m iędzyw o jennym  au to rk i 
pow ieści z „w yższych s fe r” .

8. Pow ieść M ichała  C horom ańskiego  (1904—1972) „Zazdrość
i m edycyna”, w y d an a  p rzed  II w ojną, o trzy m ała  w  1933 roku  
nag rodę  P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry .

W szybkim  tem pie p o su w a ją  się p race  p rzy  budow ie C entrum  Z drow ia 
D ziecka. Je s t  ono rea lizow ane w  postac i zespo łu  sk ładającego  się z w y so k ie 
go, 14-kondygnacyjnego b u d y n k u , stanow iącego  ak cen t pom nikow y oraz  z sze

reg u  rów no, egłych  budy n k ó w  3 -k o ndygnacy jnych  (Fot. KAW -CAF)

Czy wiecie, że...
A k w e d u k ty  są to m o s ty  służące do 

przeprow adzan ia  w o d y  w  rurach  lub  
kanałach w o d n y ch  przez d o lin y , po 
nad  drogam i, rozpad linam i i g łęb o k i
m i w ąw ozam i z  m ie jsc  w y że j poło
żo n y ch  do m ie jsco w o śc i n ie jed n o kro t-

A kw eduk t rzy m sk i — połudn iow a 
F ran c ja . S tan obecny

n ie  bardzo od leg łych . W  sta ro ży tn o śc i 
a k w e d u k ty  b y ły  w y łą czn ie  budow ane  
z  kam ien ia . N iek tó re  z  n ich  stj w sp a 
n ia łym i budow lam i o p rz e p ię k n y m  
ro zw ią za n iu  a rc h ite k to n ic zn ym .

A k w e d u k ty  w znoszono  ju ż  podobno  
w  s ta ro ży tn y m  Egipcie. N ie s te ty , ża 
den z  n ich  n ie  p rze trw a l do n aszych  
czasów . N a jliczn ie jsze  i n a jw sp a n ia l
sze  zachow ały  sie z  czasów  r z y m 
sk ic h  w  oko licach R zy m u  w e W ło
szech , w  po łu d n io w ej F rancji i w  
H iszpanii.

W a k w e d u k ta c h  r z y m sk ic h  ka na ły  
m a ją  p rze k ró j p ro s to ką tn y , o szero
kośc i od 1 m  do 1,7 m  i  p r z y k r y te  
są pó ło krą g łym i, p ła sk im i p ły ta m i k a 
m ie n n y m i. T rzeba dodać, że  łączna  
długość  s ieci w odnej s tro ży tn e g o  R z y 
m u  w y n o siła  436 k m , p rzy  c z y m  na  
a k w e d u k ty  p rzypada ło  55 k m . B iegną  
one z  Gór A lb a ń sk ich  przez p o kry tą  
w in n ica m i i ga jam i o liw n y m i dolinę  
K am panii, nada jąc kra jobrazow i sw o 
is ty  u rok . J e d n y m  z  n a jp ię k n ie jszy c h  
i  na jlep ie j za ch o w a n ych  a k w e d u k tó w  
je s t  a k w e d u k t A q u a  M arcia, trzec i z 
ogólnej l ic zb y  c z tern a stu  łączących  
R zy m  ze  źró d ła m i o d d a lonym i o 
53 km . C ałkow ita  d ługość  rurociągu, 
k tó r y  om ija  w zn iesien ia  i pagórki, 
w y n o s i ponad  90 km , z  czego 11 k m  
przeb iega  po akw edukcie. A kw edukt 
A ąu a  M arcia dostarcza ł R zy m o w i pra 
w ie 300 000 m 3 w o d y  d zienn ie .
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K R Z Y Ż Ó W K A  NR 3
POZIOMO: 1) m ateriał strzelniczy, 9) św iatow ej sław y pianista

polski, kompozytor opery „Manru”, 10) ptak albo ... maść konia, 
11) stolica USA, 12) część toru kolejow ego, 13) członek Złotej Ordy, 
18) słynny hetm an ukraiński, uw ieczniony w  dram acie Słowackiego, 
18) rozpuszczalnik lakierów , 20 owoc południowy, 21) państw o Lu
cyfera, 22) rodzaj czasopisma, 23) w ałek, 29) część doby, 30) pierw szy  
prezydent R zeczypospolitej Polskiej, 31) glob ziem ski, 32) zwycięzca  
spod W aterloo, 33) nadzienie.

PIONOWO: 2) zorientow anie się, rozpoznanie, 3) hetm an, który 
w alczył z najeźdźcam i szw edzkim i w latach 1655—60, 4) nasz naj
lepszy autom obilista, 5) słynne lokum Diogenesa, 6) na owcy, 7) f i 
giel, 8) litew ska m etropolia, 13) ogół pojazdów albo ... daw ny ośro
dek husytów, 14 szlak podziem ny, 15) stopień w  hierarchii w ojsko
w ej, 16) w oda z rynny, 17) poprzednik kadryla, 24) m ęstwo, 25) okrą
żenie w ojsk przez nieprzyjaciela, 26) przed dożynkam i, 27) śpiew y  
słow icze, 28) ze spokojem znosi przeciw ności losowe.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 3”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49

POZIOMO: opera, arcybiskup, m edal, rezurekcja, sepia, Polak, od
waga, raport, jasło, Angola, w erbel, czara, kasza, szaleństw o, demon, 
bernardyni, atlas. PIONOWO: pretendent, realizator, drzewo, cykuta, 
tiret, skecz, spław , pajac, laska, krowa, apartam ent, Orzeszkowa, 
zasada, rewanż, osoba, Laura, Sezam.

NAGRODY WYLOSOWALI: Janina Oleksyn z Zabrza i Tadeusz 
Jarząbski z Białegostoku.


